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Wiele krzyku o nic 


Komunikat Urzędu Śledczego o łondyńsko-warszawskiej aferze fałszerskiej 


(o) Warszawa, 12 4. (tel. wł), Ponieważ w | sprawie policja angielska aresztowała w Londy- 


nych znaczków. 
nie 3-ch osobników, pochodzących z Warsza- | ieszcze w toku, 
wy. Z informacyj policii angielskiej wynikało, 
że znaczki te miały być fabrykowane w War: | tościowych, pożyczki stabilizacyjnej i pewnych 
czawie. akcyj nie zostały do tej pory stwierdzone i wo- 
bec tego sprawa ta nie jest przedmiotem do- 
chodzenia. Również i sprawa rzekomego fałszo 
wania dolarów dotychczas nie wyłoniła się, wo 
bec czego urząd śledczy miasta Warszawy nie 
miał potrzeby i nie angażował do dochodzenia 
policji amerykańskiej, 


Akcja śledcza znajduje «cię 
ostatnich dniach ukazały się informacje o tem, 
że masowo zostały słałszowane polskie papie- 
ry wartościowe, jak pożyczka stabilizacyjna e r. 
1927 do 1947 i inne akcje urząd śledczy miasta 
Warszawy stwierdza, że w dn. 3 kwietnia br. 
przybył do Warszawy z Londynu delegat Scot- 
land Yardu, starszy sierżant Georg Hatherill i 
przywióeł materjały, z których wynika, że na 
terenie Londynu kilku fałszerzy usiłowało pu- 
ścić w oble$ na znaczną sumę angielskie znacz- 
ki obligacyjne na cele społeczne. W tej samej 


Wypadki fałszowania polskich papierów war 


W tym ełanie rzeczy na skutek zarządzenia 
prokuratury Sądu Okręgowego w Warszawie 
urząd śledczy wdrożył dochodzenia dla wyświet | 
lenia sprawy. W związku e tem dokonano sze- | 
regu rewizyj i zatrzymano kilka osób, podejrza 
nych o współudział w fałszowaniu wspomnia- 


Rozruchy bezrobotnych w Lublinie 
Rozagitowany tłum RE nażówy Sy pomocy pistole- 


na następującem tle: W związku z rozpoczę- 
ciem sezonu prac, subwencjonowanych przez 
Fundusz Pracy w Lublinie w dniu 3 kwietnia 
rozpcczął się przydział bezrobotnych na po- 
Szczególne odoinki pracy. Wobec prowadze- 
nia robót inwestycyjnych na terenie całego 
województwa, część bezrobotnych skierowano 
na prowincję. Przeciwko wysyłaniu na pro- 
wincję bezrobotnych, obarczonych rodzinami 
w dniu 9 bm. wystąpiła w Starostw'e Grodz- 


Lublin, 12. 4. (PAT). W dniu wczorajszym 
w godzinach przedpołudniowych wybuchły tu 
rozruchy bezrobotnych, którzy  podburzani 
przez agitatorów zmusili część zatrudnionych 
bezrobotnych do porzucenia pracy, przyczem 
do Starostwa Grodzkiego udała się delegacja, 
przedstawiając swuje-postułaty. Jednocześnie 
tłum, podżegany przez agitatorów udaremnił 
rekrutację: bezrobotnych, która s'ę dziś odby- 
wsła i począł wybijać szyby w Urzędzie Po- 
średnictwa Pracy na ulicy Lubomelskiej i są- 
siednżch domach. APA f. H 

Oddział policji, przeznaczony dla ochrony 
Urzędu obrzucono gradem kamieni i kułami 
rewojwerowemi, w rezultacie czego ranny Zo- 
sta: przodownik Policji Państw. oraz zastrze- 
tony jeden robotnik. Oddział policji, broniąc 
się przed naporem 2.000 tłumu, użył broni, 
strzelając w nogi, wskutek czego kilka osób 
odniosło lekkie rany nóg. Tłum rozpędzono 
przy pomocy nowego oddziału pol'cji, który 
użył pistoletów gezowych. 

Aresztowano kilkadziesiąt osób, znanych z 
działalności wywrotowej. Rozruchy wybuchły 


Wema AJE l O R 


Dzieciobójczyni z litości 


(0) Lwów, 14. 4. (tel. wł.) Żona zamożne- 
go kupca lwowskiego Regina Grajchowa otru- 
łe swą 6-cioletnią córkę Ludwikę, niędorozwi- 
niętą umysłowo. 


przyjmowano do pracy kobiety i by podwyż- 
szono zarobki dzienne. Pierwsze dwa postu- 
laty uwzględniono, zarobków jednak nie pod- 
wyzszons I to było przyczyną wczorajszych 
rozruchów Nadmienić należy, że waranki 
pracy dla bezrobotnych w Lublinie są znącz- 
nle łepsze, aniżeli w roku ubiegłym, a zarobki 
są dwa razy większe. 
nuje spokój. 


Obcenie w mieście pa- 


Po tamtej stronie kordonu 
Otwarcie szkoły polskiej i cchrcny w Olsztynie 
Olsztyn, 12. 4, (PAT). W Olsztynie odbyło | zśromadziła się tutejsza Polonja wraz z liczną 

się otwarcie szkoły polskiej i ochrony. Uroczy-  dziatwą oraz delegacje z całej Warmii i nau- 
stość poprzedziło nabożeństwo w kościele para , czycielstwo polskie. Po uroczystem Veni Crea- 
fialnym, podczas którego śpiewał miejscowy | tor ks, kapelan Dzięcielewski z Olsztyna doko- 
chór męski Warmia. Mszę św. odprawił ks, pro | nał aktu poświęcenia lokalu szkolnego i ochro- | 


boszcz Osiński z Krosna. preges dzielnicy | ny. 
cewartej Związku Polaków, Po nabożeństwie 


kiem delegacja, która ponadto zażądała, j 


++. 


Pozwolenie na handel domokrążny w Gdańsk 
dla Polaków i Niemców s 
Władze gdańskie w licznych wypadkach od. , ten handel na terenie Wolnego Miasta od szere 
mówiły obywatelom polskim pozwolenia na | gu lat. W przeciwieństwie do Polaków Niemcy 
uprawianie handlu domokrążnego. Zakazem do- otrzymują z łatwością pozwolenia na handel, 
tkniętych jest wielu Polaków, którzy uprawiali 


-= 


Niema żadnego dumpingu 
żyta z Polski do Ameryki | 


Londyn, 12. 4. (PAT) Z Waszyngtonu do- ; dania wykazały, że niema żadnego dumpingu 
noszą, że giełda zbożowa w Chicago domagała | żyta z Polski i że wobec tego stawki celne nie 
się od rządu podniesienia stawek celnych na | uleśną emianie. i 
przywożone z Polski żyto na tej zasadzie, że Sekretanz ro!nictwa Wallace wyraził rów- | 
Polska jakoby uprawia dumping żyta do Amery- | nież swą opinię, że przywóz żyta polskiego nie 
ki. W odpowiedzi na to żądanie, sekretarz | może w żadnym razie poważnie addziałać na 
skarbu Morgenthau oświadozył, iż dokładne ba- stan produkcji zboża amerykańskiego. 


Do chorej dziewczynki rodzice niejedno- 
krotnie wzywali wybitnych lekarzy specjali- 
stów, kilkə razy wywozili ją do słynnych kli- 
nik w Wiedniu. Wszystko to jednak nie przy- 
nosiło rezultatów. Dziewczynka cierpiała na 
silne bóle nerwowe, które skazywały ją na 
snędzanie bezesennych nocy. Wczoraj Grei- 
cherowa nie mogąc patrzeć na cierpienia dziew 
czynki dalz silną dawkę weronalu w tabl'czce 
czekolady, po spożyciu której chora zmar- 
ła w ciągu nocy. Rano nieszczęśliwa matka 
przyznała się mężowi do swego straszliwego 
czynu  Arcsztowała ją policja. 


+4b+ 


O podział rynków węgiowych 
Polsko-angielskie rokowania właścicieli kopalń 


(0) Warszawa, 12. 4. (tel. wł.) W dn. 18 bm. i zes Falter. dyr. Golde dyr. Krasnodębski, dyr. 
rozpoczną się w Londynie rokowania między | Michel były minister Olszewski. dyr. Pnzedpeł- 
przedstawiciełami przemysłów węglowych pol- | ski i dyr. Rose. Celem obrad polsko-angielskich 
skiego i angielskiego W rokowaniach tych we- | będzie osiągnięcie ewentualnego porozumienia 
zmą udział w charakterze przemysłowców pol- | co do podziału rynków eksportowych 
skich pp. dyrektor Cybulski. dyr. Ciszewski, pre | - 


Zastrzelenie przemytnika 


w) Królewska Huta, 12. 4. (tel. wł.) Obok 
linji granicznej Szarlej—Piekary strażnik gra- | * 
niczny przytrzymał przemytn'ka Piotra Szara- 
cha, wraz z przemycanemi do Polski po- 
marańczami. W czasie odprowadzania prze 
mytnika na posterunek graniczny, przemytnik 
zaczął uciekać. Po kilkakrotnem wezwaniu 
strażnik strzelił! do uciekającego, kładąc go: 
trupem a miejsc. 


Telefon nocny: 747 
Teieion Filji: 748 
Kopto czekowe P. k., O. 160-315 


S 


dzienne: 202, 747 


P. Premjer na Zamku 


Warszawa, 12 4. (PAT). P. Prezydent Rze- 
czypospolitej pnzyjął w dniu dzisiejszym preze- 
sa Rady Ministrów Janusza Jędrzejewicza, któ 
ry informował p Prezydenta Rzplitej o bieżą> 
cych pracach rządu. 


Ambasador turecki 
w Belwederze 


Warszawa, 12. 4. (PAT). P. Marszałek Jó- 
zeł Pilsudski przyjął w dniu 11 bm. w obec- 
nosci ministra spraw zagr. p. Józefa Becka 
ambasadora tureckiego Feri beja, 


Hitler 


na pokładzie pancernika „Oautsch- 
land" weźmie udział w ćwiczeniach 
morskich 


Berlin, 12. 4. (PAT). Kanclerz Hitler wy. 
jechał onegdaj do Kiłonji, gdzie weźmie udział 
w ćwiczeniach morskich pancernika niemieckiego 
„Deutschland''. Na pokładzie pancernika znej- 
dują się m. in. minister Reichswehry general 
Blomberg i szef dowództwa niemieckiej mary- 
narki wojennej admirał Redor. 


Rekord wysokości 
pobił lotnik włoski Donati 


Rzym, 12. 4. (PAT). Znany lotnik włoski 
Donati, jeden z asów wojny światowe? pobił 
wczoraj na dwupłatowcu Caproni Światowy te- 
kord wysokości dla samolotów, osiągając wv- 
sokość 14.500 m. Poprzedni rekord, ustanowiony 
przez francuskiego lotnika Lemoine wynosił 
13.661 m. Na osiągniętej przez lotnika Dona- 
tiego wysokości temperatura wynosiła 56 stopni 
mrozu. Lot, który trwał 1 godz. 15 min. był 
kontrolowany przez komisarzy włoskiego aero- 
klubu. 


Groził Rooseveltowi śmiercią 


Waszyngton, 12. 4, (PAT). „New York Ame- 


j rican" donosi, iż na podstawie skargi. wniesio- 


nej do policji, aresztowano agenta ubezpieczeń 
nazwiskiem Savage, który w czasie kłótni poli- 
tycznej groził prezydentowi Rooseveltowi śmier 
cią. Savage, klóry do winy się nie przyzna e, 
został zwolniony z aresztu za kaucją 1.000 do- 
larów. 


Wspanialsze przyjęcie, 
miż za czasów carskich 
ma otwarciu ambasady sowieckiej 
w Waszyngtonie 

Waszyngton, 12. 4. (PAT) Wczoraj od- 
było się uroczyste otwarcie ambasady sowiec- 
kiej, przy udziale przeszło 800 wybitnych oso- 
bistości ze świata politycznego, artystycznego 
* naukowego. Wśród obecnych znajdował się 
również ambador R. P. Stanisław Patek. Przy- 
jecic, wydane przez ambasadora . sowieckiego 
Trojanowskiego, było nadzwyczaj wspaniale. 
Przyjęcia takiego Waszyngton nie widział od 
czasów carskich. 


Kto wygrał? 


Warszawa, 12. 4. (PAT). Wczoraj w 
pierwszym dniu ciągnienia III. klasy 29-tej 
Polskiej Państw. Loterji Klas. następujące 
większe wygrane padły na numery losów: 

ZŁ. 15.000 na numery 1161, 32.836, 83.173, 
162.744; 

Zł 10.000 na numery: 23.511, 
123.434, 137.243, 138.000, 163.744; 

Zł. 5.000 wygrały numery: 481, 19,745 


43,440, 


" 4b.731, 67.690, 80.000 i 142.714. 
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- Przełomowy moment w życiu umysłowem Pomorza 


Wczoraj powstała w Toruniu „Rada naukowo-kulturalno-oświałowa”" 


Po odzyskaniu wraz z resztą ziem Rzplitej niepodległości, Pomorze ma wyznaczoną sobie specjalną misję dziejową, niedocenianą w przeszłości: 


Mączącym Polskę z morzem, a przez nie z całym światem. 


Po przeprowadzeniu 


dróg dla jej rozwoju gospodarcze go, 


wem calego kraju. 


szczęśliwem licznych i pierwszoplanowych prac przy ustalaniu į utrwalaniu zrębów państwowości w tej dzielnicy, 
nadszedł czas dla ustalenia i nakreślenia programu żywszego i większego niż dotąd udziału Pomorza w życiu kulturalnem i nanko- 


jest pomostem 


przy wytyczaniu nowych 


Pomorze była pad ty m względem dotąd upośledzone. Nie miało wyższej uczelni, nie było wyposażone we własną rozgłośnię radjową, nie miało należycie rozwią- 
zanego zagadnienia teatru, stowem nie korzystało z pełni błogosławionych promieni słońca wolności. 


Z inicjatywy p. Wojewody Kirtiklisa odbylo się wczoraj w Toruniu zebranie przedstawicieli życia intelektualnego 
Nowej instytucji, której powstanie stanie się niewątpliwie momentem zwrotnym w życiu duchowym naszej dzielnicy, życzymy pelni powodzenia w licznych 


kulturalno-naukowa. 


i jakże doniosłych jej zamierzenia ch, 


Dziś w auli Urzędu Wojewódzkiego 
odbyła się z inicjatywy i pod przewo- 
dnictwem p. Wojewody Pomorskiego 
Stefana Kirtiklisa konferencja, poświę- 
cona sprawom ożywienia ruchu kultural- 


(Red.) 


nego w Toruniu i na Pomorzu. W kon- 
ferencji wzięli udział p. generał Pasław- 
ski, wicestarosta krajowy dr. Gąsowski 
w zastępstwie p. starosty Łąckiego, p. 
prezydent Bolt, starosta powiatowy Ro- 


gowski oraz przedstawiciele  instytucyj 
naukowych, kulturalnych i artystycznych 
miasta Torunia, 


Zbiorowy wysiłek 


musi wzmódz tętno ruchu kulturalnego na Pomorzu 
Przemówienie p. Wojewody Kirtiklisa 


Zebranie zagaił p. Wojewoda Kirt- 
klis, który w dłuższem przemówieniu 
zanalizował przyczyny słabego stosunko- 
wo tętna ruchu kulturalnego na Pomo- 
rzu. W obecnym czasie, kiedy warunki 
ekonomiczne zmieniły się, potrzeba oży- 
wienia tego ruchu stała się konieczno- 
ścią, zgodnie zresztą ze wskazaniami p. 
premjera Jędrzejewicza. 

W dalszym ciągu swego przemówie:- 
nia p, Wojewoda omówił poszczególne 
zagadnienia jak: utrwalenia my- 
śli o wyższej uczelni w Toruniu 
i kwestji wpływu na program regjonai- 
ny radjostacji, która w tym jeszcze roku 
ma rozpocząć swoją działalność, oraz 
wyraził opinję, że przedstawiciele spole- 
czeństwa obecni na konferencji zabiorą 
również głos w tych sprawach. Omawia- 
jąc dalej współdziałanie miast i samorzą- 
dów w dziedzinie kultury, p. Wojewoda 
stwierdził konieczność _ przychylnego 


ustosunkowania się samorządów miej- 
skich do zagadnień naukowych i kultu- 
ralnych, które obecnie jest możliwe dzię- 
ki ukształtowaniu się zgodnej większości 
po wyborach do samorządów miast po- 
morskich. 

Zagadnienie teatru toruńskiego musi 
być rozstrzygnięte również przez opinię 
społeczną, która określi cele i wartość je- 
go, ponieważ niejednokrotnie stwierdzo- 
no, że zagadnienie to nie było należycie 
rozwiązane. To są przykłady. W tych 
sprawach i szeregu innych musi być 
uczyniony zbiorowy wysiłek, wynikający 
z potrzeb naszej dzielnicy. To są zaga- 
dnienia, które powinny być rozstrzygnięte 
przez wytworzenie pewnej opinii i jej 
zespolenia. 

Kończąc na tem swoje przemówienie, 
p. Wojewoda udzielił głosu konserwato- 
rowi dr, Dalborowi. 


Przeszłość i tradycje kulturalne Pomorza 


W dłuższym referacie p. dr. Dalbor 
omówił przeszłość i tradycje kulturalne 
Pomorza, zaznaczając, że warunkiem po 
wodzenią akcji, zainicjowanej przez p. 
Wojewodę jest stworzenie środowiska 
naukowo-kulturalnego. Środowisko takie 
istnieje już oddawna w Toruniu, Odczu- 
wa się jedynie potrzebę, skoordynowania 
wysiłków poszczególnych organizacyj. W 
związku z tem dr. Dalbor wysunął jaks 
konkretny projekt stworzenie ogólnej 
rady, działającej permanentnie w Toru- 
niu i złożonej z przedstawicieli wszyst- 
kich instytucyj naukowych, artystycz- 
nych oraz składającej się z ludzi czyn. 
nych na polu kultury, 


Dyskusja 


Po tym referacie p. Wojewoda, otwie- 
rając dyskusję, zaznaczył, że uważa tea 
projekt za jedynie rozwiązujący zaga- 
dnienie ruchu umysłowego na Pomorzu 
w sposób definitywny i oświadczył, że 
instytucja taka winna zachować zupełną 
niezależność od czynników urzędowych. 


W dyskusji jako pierwszy zabrał 
głos prezydent miasta Torunia p. Bolt, 
który, zobrazowawszy w krótkiem prze- 
mówieniu dotychczasową działalność kul- 
turałną Zarządu miasta Torunia, zazna- 
czył, że na skutek rozszerzenia się ram 
działalności poszczególnych instytucyj 
miejskich na całe Pomorze, ciężar utrzy- 
mania tych instytucyj winien być roz- 
łożony na samorządy pomorskie, 


Jako przedstawiciel Starostwa Krajo- 
wego zabrał następnie głos p. wicestaro- 
„sta krajowy dr. Gąsowski, przedstawiając 
całokształt dotychczasowych wysiłków 
Starostwa Krajowego nad zrealizowa- 
niem idei jednego centralnego muzeum 
krajowego z siedzibą w Toruniu. 


Tak prezydent p. Bolt, jak i p. wice- 
starosta Gąsowski złożyli szereg dezyde- 
rątów w sprawie ożywienia ruchu kultu- 
ralnego w Toruniu, jak i na terenie Po- 
morza. 


Następnie p. dr. Steinborn złożył 
wniosek o przejście do dys: usji nad pro- 
jektem utworzenia rady naukowo-kułtt- 
ralnej, 


P. starosta Rogowski, zabierając głos, 
przyłączył się do poglądów p. Wojewo- 
dy, co do niezależnego charakteru oma- 
wianej instytucji, gdyż i tak rada kult.- 
art. znajdzie zawsze najżyczliwszego 


protektora dla swoich poczynań w p. Wo- 
jewodzie. 


W dalszej dyskusji zabrał głos p. ge- 
nerał Pasławski. 


P. generał wysunął projekt rozszerze- 
nia składu przyszłej rady na przedstawi- 
cieli tych instytucyj oświatowych, które 
biorą czynny udział w ruchu kulturalnym 
Pomorza. Omawiając potrzebę powsta- 
nia tego rodzaju instytucji, p. generał 
Pasławski przytoczył szereg przykładów 
ze swej działalności na Pomorzu, po- 
twierdzających konieczność utworzenia 
takiej instytucji. 


na Pomorzu, na którem utworzona została Rada 


Pozatem p. generał zwrócił uwagę, 
że jednem z najważniejszych zadań komn- 
ferencji jest ustalenie listy instytucyj 
naukowych, artystycznych i oświato- 
wych, które powinny być równomierme 
reprezentowane w przyszłej radzie. 


Dyrektor Instytutu Bałtyckiego p. 
Borowik zwrócił uwagę, że jest rzeczą 
bardzo pożądaną, aby przyszła rada mia- 
ła jednak ten impuls do pracy ze strony 
czynników oficjalnych, wyrażając obawę, 
że tego rodzaju instytucja bez odpowie- 
dnich tradycyj może popaść w pewnego 
rodzaju bierność. Następnie p. dyr. Bo- 
rowik stwierdził brak w samorządach 
państwowych i miejskich pracowników 
naukowych, a ci, którzy są, obciążeni są 
pracą, nienależącą do ich zakresu dzia- 
łalności, 


W imieniu T. N. S. W. przemawiał 
prof. Kaczmarek, zapewniając o jak na;- 
bardziej życzliwem ustosunkowaniu się 
do podjętej przez p. Wojewodę akcji 
nauczycielstwa i zaznaczył, że nauczy- 
cielstwo przygotowało szereg dezydera- 
tów z dziedziny oświatowej. 


Powołanie do życia 


Rady naukowo-kulturalno-oŚwiatowej ziemi pomorskiej 


Po wyczerpaniu dyskusji p. Wojewo- 
da zaproponował wobec jednomyślności 
zebranych, potwierdzającej potrzebę 
stworzenia jednego ośrodka, skupiające- 
go w sobie całokształt pracy umysłowej 
Pomórza, ażeby zebrani na sali przedsta- 
wiciele wszystkich instytucyj naukowo- 
kulturalnych, artystycznych i oświato- 
wych, uznali się za radę naukowo-kultu- 
ralno-oświatową ziemi pomorskiej, Wnio- 
sek ten zebrani jednogłośnie przy- 
jęli oraz dokonali wyboru 10 człon- 


A a POWERS AN e A N Se AEE L T 


Dziennikarz włoski o naszym porcie 


Medjolański „Corriere della Sera“, z dnia 
10 bm. ogłasza artykuł  Angioletti'ego pt. 
„Wieś polska", opisujący wrażenia z podróży 
koleją przez Polskę. Artykuł ten zawiera 
m. m. kilka uwag, poświęconych Gdyni. Au- 


tor artykułu p'sze, iż Gdynia jest chlubą Po- 
laków, którzy zbudowali wielki port kosztem 
poważnych wysiłków. Gdynia jest oknem 
Polski na Bałytk, a Polacy mają istotne po- 
wody, aby port ten kochać. 


Zaniepokojenie wśród Polonji w Gdańsku 
wywołało stanowisko Senatu w sprawie szkół polskich 


Wczoraj upłynął termin wydania przez | wiące poważne naruszenie postanowień u- 
Senat decyzji w sprawie utworzenia szkół ; mowy polsko-śdańskiej z dn. 18 września 


polskich. Decyzje te winny być wydane za- 
raz po dn. 31 stycznia, t. j po ustawowo 
przewidzianym terminie zgłoszeń dzieci do 
szkół polskich. Miejscowi nauczyciele gro- 


ub. roku, wywołało wśród ludności polskiej 
na terenie Wolnego Miasta silne zaniepoko- 
jenie i niezadowolenie, Macierz Szkolna za- 
wiadomiła Senat, że otwiera szkołę śred- 


żą rodzinoń polskim sprowadzeniem ich nią w budynku dyrekcji Polskich Kolei 


dzieci do szkół niemieck, przy pomocy poli 
cji. Postępowanie władz gdańskich, stano- 


+ 


Państw, w Gdańsku oraz prywatną szkołę 
ludową w Szymonowie, 


Rodzice dzieci ze szkół mniejszościowych 
oskarżają nauczycieli-Niemców 


W tych dniach odbyło się na terenie 
Król. Huty zebranie rad rodzicielskich ro- 
dziców posyłających dzieci do szkół mniej- 
szościowych. Na zebraniach tych jednocze- 
śnie uchwalono, aby w szkołach mniejszo- 
ściowych bezwzględnie uczono języka pol- 
skiego, a nawet znacznie powiększono go- 
dziny nauki polskiego, który jest potrzebny 
dzieciom jako język urzędowy Państwa. 

Poddając krytyce działalność nauczycieli 
w niemieckich szkołach mniejszościowych, 
rodzica «czynili ich odpowiedzialnymi za 


prowokacyjne wystąpienia dzieci wobec 
Państwa i domagali się pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności, Pozatem szereg mów- 
ców zażądał wprowadzenia do szkół mniej- 
szościowych podręczników polskich. 


Jak się dowiadujemy w najbliższych 
dniach odbędzie się postępowanie dyscypli- 
narne przeciwko 7 niemieckim nauczycie- 
lom szkół mniejszościowych, którym udo- 
wodniono, że pobierają pensje z zagranicy, 
mimo zak- u władz polskich, 


ków  prezydjum rady: ks. prałata 
Mańkowskiego, starostę krajowego p. 
Łąckiego, prezydenta miasta p. Bolta, 


majstra Konfiraterni p. Grossa, przedsta- ` 


wiciela Instytutu Bałtyckiego p. dr. Lut- 
mana, dyrektora Książnicy p. Mocarskie- 
go, inspektora szkolnego p. Seiba, p. dr. 
Wagę, przedstawiciela Teatru p. Brac- 
kiego oraz konserwatora zabytków p. 
Dalbora, z ramienia p. Wojewody. 


Na wniosek p. Wojewody uchwalono, 
że każdorazowego wyboru przewodniczą- 
cego prezydjum rady dokonywać będzie 
całą rada, dalszych zaś członków wybie- 
rać będzie z pośród siebie prezydjum. 


Na pierwszego przewodniczącego 
nowoutworzonego prezydjum Rady Kul- 
turalno-artystyczno-oświatowej wybrano 
na propozycję p. Wojewody ks. prał. 
Mańkowskiego, prezesa Tow. Nauk. w 
Toruniu. 


Jako ostatni zabrał głos p. prezes 
Stefanowicz, który oświadczył, że z nie- 
zmierną radością przyjął zaproszenie na 
konferencję, w której wyniku nastąpił 
moment przełomowy w dotychczasowyra 
ruchu umysłowym Pomorza wskutek 
ukonstytuowania się nowej instytucji. 
W zakończeniu swego przemówienia p. 
prezes Stefanowicz złożył wyrazy uzna- 
nia dla doniosłej inicjatywy p. Wojewo- 
dy. 


Po zebraniu prezydjum rady odbyło 
pierwsze swoje konstytucyjne posiedze- 
nie pod przewodnictwem ks. prał. Mań- 
kowskiego. Na posiedzeniu tem na wnio- 
sek przewodniczącego wybrano dwóch 
dalszych członków zarządu, a mianowi- 
cie na wiceprzewodniczącego p. starostę 
kraj, Łąckiego, na sekretarza p. dr. Ta- 
deusza Wagę. Pozatem wybrano tym- 
czasową komisję w składzie pp. dr. Wa- 
gi, Mocarskiego i dr. Lutmana, mającej 
opracować regulamin prezydjum. 


Następne zebranie prezydjum zostało 
wyznaczone na dzień 2 maja br. na godz. 
16. Na zebraniu tem rozpatrzone będą 
dezyderaty poszczególnych  instytucyj 
naukowych, zgłoszonych podczas dzisiej- 
szej konferencji oraz ustalona zostanie 
lista towarzystw naukowych, artystycz- 
nych i oświatowych, których przedstawi- 
ciele zostaną zaproszeni w skład rady 
oraz uchwalony będzie remulamin prezy- 
dium, 
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Pomorska radiostacia 


stanie jeszcze w bieżącym roku w Podgórzu 


pod Toruniem 


(Nasz wywiad z dyr. Polskiego Radja p. Chamcem) 


W ub. poniedziałek przybył do Torunia 
na trzydniowy pobyt dyrektor Polskiego 
Radja p. Zygmunt Chamiec z Warszawy, w 
towarzystwie dyrektora technicznego p. inż. 
Hellera i budowniczego p. Dygata. Panowie 
ci, których przyjazd stoi w bezpośrednim 
związku ze sprawą budowy toruńskiej ra- 
djostacji, odbyli konferencje w Urzędzie 
Wojewódzkim, Starostwie powiatowem o- 
raz w dowódcy O. K. p. gen, Pasławskiego 
w celu omówienia planów budowy. W dniu 
wczorajszym zaś p. dyr. Chamiec przyjęty 
został przez p. Wojewodę Kirtiklisa, które- 
mu przedstawił całokształt sprawy, uwzglę- 
dniając wytyczne podjętej akcji. 

Korzystając z pobytu kierownika Po- 
skiego Radja w Toruniu, przedstawiciel na- 
szego pisma zwrócił się do niego z prośbą 
o udzielenie możliwie szczegółowych wyjaś- 
nień na temat przyszłej radjostacji pomor- 
skiej, budzącej tak żywe zainteresowanie w 
szerokich sferach miejscowego społeczeń- 
stwa. 

P. dyr. Chamiec, wysoki, siwy pan, z ca- 
łą gotowością zgodził się spełnić naszą pro- 
śbę, oświadczając z ujmującym uśmiechem, 
że nie sprawi mu to żadnej fatygi, gdyż w in 
formowaniu prasy zdążył już nabyć dużci 
wprawy. 

— Przyjazd mój — mówił p. dyr. Cha- 
miec — poświęcony jest sprawie realizacji 
budowy radjostacji w Toruniu. Ostateczna 
decyzja w tym względzie już zapadła, przy 
czem uruchomienie radjostacji przewidzia- 
ne jest w połowie grudnia bież. roku. 

— W takim razie rozpoczęcia robót na- 
laży spodziewać się w najbliższym czasie? 
— pytamy. 

Tak jest; roboty rozpoczną się natych- 
miast po załatwieniu formalności hipotecz- 
nych, związanych z przejęciem przez Pol- 
skie Radjo terenów budowlanych oraz po 
nstatecznem wypracowaniu planów. Przy- 
puszczalnie roboty rozpoczniemy około 1-go 
maja, poprzedzając je uroczystością poświę 
cenia kamienia węgielnego, 

— Radjostacja — mówi dalej p. dyr. 
Chamiec, uprzedzając nasze pytanie — sta 
nie nie w obrębie samego Torunia, lecz w 
sąsiednim Podgórzu, na jednym z terenów 
wojsk. Pod względem swych urządzeń, 
będzie ona wyrazem  najnowocześniejszej 
techniki, pod względem mocy zaś — bę- 
dzie drugą zkolei w Polsce, po radjostacii 
warszawskiej. 

M. in, będzie tu zastosowany najnowszy 
system antenowy w postaci jednego masztu, 
140-metrowej wysokości, który sam przez 
się będzie tworzył antenę. Dzięki temu sy- 
stemowi znakomicie powiększa się zasięg 
stacji i polepszają się audycje, Co zaś do 
mooy, to stacja pomorska posiadać będzie 
24 klw., podczas gdy inne stacje prowin- 
cjonalne w Polsce: w Poznaniu, we Lwowie 
i w Wilnie mają tylko po 16 kilowatów. Za- 


W tych dniach odbyło się w Rybniku 
zebranie niemieckiego odłamu katolickiego, 
na którem wygłosił przemówienie sen. 
Pant, 


W przemówieniu swem mówca stwier- 
dził, że mniejszość niemiecka przez szereg 
lat jest przedmiotem działalności oszustów, 
pochodzących z drugiej strony granicy, 
którzy wywoływali wśród niej iluzje, Hasło 
Szowinistyczne rzucane wśród mniejszości 
„chcemy być Niemcami i tylko Niemcami“, 
bez względu na stosunek mniejszości do 
Państwa i do religji, okazało się zgubne. 


Konieczne jest porozumienie się mniej- 
szości niemieckiej z większością polską, 


sięg stacji obejmie teren całego Pomorza aż 
po półwysep Helski, tak, że wszędzie moż- 
na będzie słuchać audycyj za pomocą apa- 
ratów detektorowych, nie mówiąc już o a- 
paratach lampowych. | 

— Czy można wiedzieć, jaki jest koszto- 
rys budowy radiostacji? 

— Na to pytanie trudno mi w tej chwi- 
li odpowiedzieć, gdyż jest to pierwsza sta- 
cja, którą Polskie Radjo buduje całkowicie 
we własnym zakresie i z materjałów pocho- 
dzenia krajowego. W każdym razie przewi 
duje się wydatek w kwocie przeszło pół mi- 
ljona złotych. 

— Jeżeli teraz chodzi o terminy wykoń- 
czenia poszczególnych obiektów, to przewi 


dujemy wykończenie budynku i ustawienie | 


anteny do dn, 1 października br. 

W tym samym czasie w Warszawie zo- 
stanie zbudowana i wypróbowana aparatu- 
ra stacji. Montaż jej w Podgórzu potrwa 
przypuszczalnie dwa miesiące, tak, że w 
końcu listopada odbędą się już pierwsze 
próby, a w ciągu grudnia, jak już zaznaczy- 
łem, przystąpimy do normalnej pracy. 

— Poddam panu myśl — mówił, żegna- 
jąc się z nami, p. dyr. Chamiec, — w iaki 
sposób zakończyć ten wywiad. Niech pau 
napisze, że już w okresie tegorocznych świąt 
Bożego Narodzenia, publiczność tutejsza bę 
| dzie mogła słuchać kolend, nadanych przez 
własną pomorską radjostację. (Miel.) 


Trzeci zamach pod Ofterding 


Katastrofa ekspres 


Jak już donosiliśmy pokrótec, pod Ofterding 
w pobliżu Linzu (Austrja) wykoleił się z nie- 
znanych powodów ekspress Wiedeń — Mo. 
nachjum — Paryż. Palacz został zabity, a 15 
podróżnych jest rannych. Lokomotywa i cztery 
wagony wyskoczyły z szyn. 

Wedle komunikatu generalnej dyrekcji kolei 
w Wiedniu, powodem katastrofy był zamach | 
zbrodniczy. Stwierdzono mianowicio zerwanie |, 
szyn na przestrzeni 15 metrów. 

W pobliżu stacji Ofterding 
dwukrotnie zamachu na pociągi — w jesieni 
1932 roku i na wiosnę 1933. Zamachy nie udały 


dokonano już 


su Wiedeń — Paryż 

się dzięki czujności personelu kolejowego, 
Sprawca jednego z zamachów wyrobnik Baum. 
gartner był aresztowany i skazany na dłuższą 
karę więzienia. 

Żandarmerja aresztowała teraz syna owego 
Baungartnera, jako podejrzanego o spowodowa- 
nie ostatniej katastrofy. Dyrekcja kolei wyzna 
czyła nagrodę w sumie 5.000 szylingów za wy. 
krycie sprawcy. 

Po Wiedniu kursują pogłoski dość jeszeze 
mętne, że zamachu miała dokonać grupa tero- 


Ognisty krzy 


rystów hitlerowskich lub też Schutzbundowców. | 


KREM NIVEA po d, 0.40 do Zł. 260 
OLEJEK NIVEA po zł. Loo, 2.00 I 3.50 
Polski produkt rmy PEBECO. Sp Abe w Pomeni 


Harcerska sztafeta kolarska 


złoży w dniu 3 maja adres hołdo= 

wniczy dla Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej 

Celem złożenia przez harcerzy w dniu Święta 
Narodowcgo 3 maja hołdu ich Wysokiemu Pro- 
tektorowi P. Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
główna kwatera harcerzy organizuje pierwszą 
harcerską sztafetę kolarską z adresem hołdowni- 
czym dla P. Prezydenta. 


Sztafeta wyruszy siedmiu szlakami z końco 
wych siedzib wojewódzkich komend okręgowych, 
a niianowicie z Wilna, Łucka, Lwowa, Krakowa, 
Katowic, Łodzi i Poznania. 


za kondolencje z powodu śmierci 
króla Alberta 
Poscł polsk w Brukseli przesłał do mini- 
stra wyznan religijnych i oświecenia publicz 
nogo pismo bel.:jskiego ministra oświaty p. 
M. Lippensa, który z polecenia królowej Elż- 
biety składa w tem piśme wyrazy podzieko- 
wania dla młodzieży polskiej szkół warszaw- 
skich za przesłane kondolencje z powodu śmier 
ci bohaterskiego króla Alberta I. 


ż nad Sekwaną 


Francuskie związki faszystowskie 


Jak donosiliśmy przed paru dniami, we 
Francji aresztowano w Thionville w czasie ma- 
n festacji antyłaszystowskiej 200 demonstran- 
tów, 


Wypadek ten jest bardzo znamienny. Świad 
czy bowiem nietylko o silnem napięciu nerwo- 
wem i podnicceniu panującem we Francji — 
co jest zupełnie zrozumiałe wobec afery ba- 
jońskiej i krwawych wypadków lutowych — 
ale rzuca też pewne św atło na fakt istnienia 
faszyzmu francuskiego, o którym dotąd nao- | 
gól mało było słychać, 


W związku z tem nic od rzeczy będzie za- 
poznać się bliżej z treścią dwu niezmiernie cie- 
kawych artykułów które się ukazały w oficjal- 
nym organie hitlerowskim „Voelkischer Beoba- 
chter“ p. tyt. „Faszystowskie związki we Fran- 
cji” a poświęconym w znacznej mierze temu 
zagadnieniu. 


Autor (niepodpisany) wymienia szereg or- 
ganizacyj malkontentów francusk ch. Na pier- 
wszym planie wymienia organizacją 


Action francaise. 

Powstaia temu lat 30. Cel: przywrócenie 
monarchji we Francji. Prezydentem „Action“ 
jest admira! Schwerer, duchowymi przywódca 
mi pisarze: Leon Daudet i Charles Maurres. — 
Aktywni członkowie: około 4000 studentów t. 
zw. Kamelotov: Króla. „Królem“ — książę de 


Guise będący na wygnaniu. Organ prasowy 
„Action Francaise" w nakładzie 300.000 egzem 
plarzy 

Dalej ida: 


Ognisty krzyż. 
Związek b. żołnierzy frontowych, przeważnie 
odznaczonych za zasługi na polu b twy francu- 
skim krzyżem wojennym. Członków organiza- 
cji Croix de feu jest 30.000. Na czele stoi puł 


| kownik La Rocque. Organ prasowy: miesięcz- 


nik „Le Flambeau“ (pochodnia). Politycznie 
„ogniowcy'* są zwolennikami siiniejszej repre- 
zentacji żołnierzy frontowych w rządzie 


Unja narodowa kombatantów, 
Również związek b. wojskowych, politycz 


„nie zwolenników rządów prawicowych. Przy- 


wódca: Lebecq. 


nacjonalna b. komba- 
tantów 

(Confedc atior nationale des anciens comba- 
tarts) 800.000 członków. Dotąd mało występo- 
wali politycznie. Na ostatnim kongresie, który 
odbył s” w marcu ustalili własny program. 
| Ceie: zwalczanie marksizmu, liberalizmu gos- 
podarczego i walki klasowej. Większość opo- 
| wiada się za utrzymaniem dotychczasowego re 
żimu i koniecznością nowych wyborów. — Na 
ozeie stoi minister Rivollet. 


Konfederacja 


Jeśli mniejszość niemiecka nie dojdzie 
do porozumienia z Polską — zginie 
Senator Pant o destrukcyjnej działalności oszustów z Volksbundu w Polsce 


która nie jest sama, gdyż po wystąpieniu 
Niemiec z Ligi Narodów konwencja genew- 
ska istnieje, ale tylko na papierze. 

JEŚLI MNIEJSZOŚĆ NIEMIECKA NIE 
DOJDZIE DO POROZUMIENIA Z PCL- 
SKĄ, ZGINIE. 

Przeszkodą do tego porozumienia jest, 
niestety, przeżarcie mniejszości niemieckiej 
nacjonalizmem, propagowanym przez lu- 
dzi, którzy przez całe lata przewodząc mniej 
szości niemieckiej stale są jedną nogą w 
Polsce a drugą w Niemczech. 

Skargi, jakie mniejszość niemiecka wy- 
słała do Genewy z ramienia Volksbundu, 
zdławiły i stanły tę mniejszość, Polityka | 
Volksbundu doprowadziła do straszliwej ka 


Y 


tastroły, gdyż niemczyzna jest skorumpo- 
wana przez płatnych iunkcjonarjuszy, któ- 
rzy prześladowali każdego, kto miał odwa- 
ge powiedzenia prawdy. 

Jak gospodarowano funduszami świad- 
czy fakt, iż nadwyżki z katolickiego „Ober- 
schlesische Kurier", szły na ratowanie ban- 
krutującej nacjonalistycznej „Kattowitzer 
Ztg.', co jest powodem ustąpienia sen. Pan- 
ta z redakcji „Oberschlesischer Kurier”, 
tem więcej, iż równocześnie redakcji naka- 
zywano z zagranicy prowadzić politykę za- 
czepną w stosunku do Państwa Polskiego 
i większości polskiej, na co się nie mógł 
zgodzić, ` 


p O a a ON 


Francyści. 

Faszystowsxith związków jest dwa. Pierw- 
szy z nich to Francyści. „Francerja“ i .„fran- 
cyżm' oznaczają dla francuza to samo co dle 
kitlerowc:. „Germanentum* lub „Dewie"htum' 
Po polsku powicdziawszy byłoby to „ftrancu- 
skość”, 

'Odnzaką francysty jest szpilka z „franciską* 
(topór dwustronnie wyostrzony: broń daw- 
nych Franków), noszona w klapie ubrania. Sta- 
nowi on% dia francysty to samo, co swastyka 
dla hitlerowc:. lub.. mieczyk Chrobrego dla 
Obwiepolaka. Strój błękitna (??) koszula i be- 
ret. 

Francystów jest podobno około 10.000. Re- 
krutują się z akademików, młodych robotni- 
ków i urzędników, 45 procent stanowią b. kom 
batanci. Na czele sto” pułkownik Bucard. — 
Organ prasowy: „Le Francisme*. Cel: przebu- 
dowa ustroju na zasadzie  „Fuehrerprinzip” 
(mętne jakieś pojęcie dyktatury) Francyści nie 
są antysemitami i pragną porozumienia z Niem 
cami. 


Narodowy front robotniczy. 

Drugą o*gam zacją faszystowską jest odłam 
secesjonistów francystowskich, t. zw. grupa 
Coston'a. Różni się od poprzednich... ciemniej 
szym odcienien. błękitnej koszuli, wybitnym 
antysemityzmen: i płomiemną ideologją „rasy“. 
Żam'ast typu nordycznego, wąskich nosów i 
płaskich stóp, które stanowią przedmiot uwiel 
bienia hitlernowców, rasiści Costona uznają tył 
ko rasę Celtów i pragną stworzyć blok kultu 
ralny narodów aryjskich. 


Solicarność francuska 
(Solidarite francaise). 


Organizacja założona przez Coty'ego liczy 
około 90.000 członków. Dąży do wzmocnienia 


władzy prezydenta, zmniejszenia przedstawi- 


cielstwa pariamentarnego oraz wysuwa piękny 
a sensacyjny projekt stworzenia wielkiej trans 
europejskiej linji wodnej, od Atlantyku do 
Morza Czarnego. 

Poza wymienionemi onganizacjami, które 
wszystk c złączone są niezadowoleniem z dzi. 
siejszej rzeczywistości francuskiej istnieją jesz 
cze drobne ugrupowania młodzieżowe, o któ- 
rych z braku miejsca już nie piszemy. : 

Jak widzimy sami malkontenci francuscy 
rozbici są na liczne partje i partyjski. Czy zdo- 
będą się one na solidarne działanie i czy ode- 
grają jakąś poważniejszą rolę, na to pytanie 
odpowiedź w dzisiejszej rzeczywistości fran- 
cuskiej trudno jest znaleźś, 
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miat m zdarzeniach 


L] 
W kilku wierszach 
EAC JW WWE "IE R 2) 
We wtorek Poseł Rzeczypospolitej w Moskwie 
Łukasiewicz podejmował śniadaniem nowo- 
mianowanego ambasadora ZSRR w Waraza- 
wie, Dawtjana. 


Z Waszyngtonu donoszą, iż w lecie zamierzona 


jest wizyta jednego z nowych krążowników 
amerykańskich w porcie leningradzkim. 


Do Wiednia przybyła delegacja handlowa z Li. 
twy, celem nawiązania rokowań handlowych. 


W maju przybyć ma do Estonji z półoficjalaą 
wizytą prezydent republiki fińskiej Svin- 
hufrud. 


„Journal des Dóbats'* zamieszcza artykuł Józe 
fa Teslara o twórczości Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego. 


— 


W Kalkucie po raz pierwszy w dziejach na sta- 
nowisko burmistrza miasta wybrany został 
przedstawiciel muzułmanów. 


— 


W Bukareszcie zmarła w wieku lat 92 matka 
prof. Mikołaja Jorgi, p. Zulnia Jorga. 


W centrali telefonicznej w Paryżu przerwano 
dziś w południe pracę na 15 minut, demon- 
strując przeciw obniżce płac. 

Do Paryża przybył bułgarski premjer i minister 
spraw zagranicznych Muszanow. 


„Avenire d'Italia'* publikuje artykuł sprawc- 
zdawczy o Akcji Katolickiej w Polsce. 


W Izbie Gmin uchwalono projekt ustawy oœ 
pozbawieniu praw i przywilejów wyborczych 
tych, którzy nie wezmą udziału w wyborach 
do ciał ustawodawczych i samorządowych. 


Władze brytyjskie rozważają sprawę zwolnienia 
z więzienia około 25.000 zwolenników Gund- 
hiego. 


Alechin Pyśćrał %l partyj 
na %47 
Mistrz Świata Alechin rozegrał w niedzielę 
w Baden-Baden seans jednoczesnej gry na 47-u 
szachownicach. Mistrz wygrał 41 partyj, 3 prze 
fral i 3 zremisował a więc uzyskał ponad 90 
proc możliwych punktów, co jest wynikiem 
znakomitym, 
ia Mm — ję m "zem TEG 


[EEE Yfśmiechmicsz sie 


W pewnej mieścinie piemonckiej mleczarka, 
dumna ze swej gospodarności, wywiesiła na 
drzwiach swego sklepu następujący napis: 


„Tu do sprzedania mleko od szczęśliwych 
krów", 

W dwa dni później na drzwiach pobliskiej 
masarni ukazała się karta, a na karcie: 


„Tu do sprzedania parówki z wieprzy, kió- 
re zmarły bez żalu". 


| n'ach i nie wychodzi na ulice, gdyż trędowaci 


„Sdyby człowiek miał latać, toby 
Bóg dał mu skrzydła” 


€o spotyśa nrynalazców ? 


Nowe wynalazki i ich twórcy spotykają 
sę prawie zawsze na początku z ostrym 
sprzeciwem i złośliwą krytyką. 

Gdy w końcu 18-go wieku pewien sędzia 
wyraził chęć udania się pośpicsznym dyliżan- 
sem pocztowym z Edynburga do Londynu, 
odradzono mu to: „Tempo jazdy jest tak 
szalone, że przy szybkości 17 kilometrów na 
godzinę dostanie pan uderzenia krwi do gło- 
wy“. 

Mac Adamowi, wynalazcy szos makadami- 
zowanych, zarzucano: „Co, zwarjował pan? 
Jakże miękka powierzchnia szosy może być 


Sod znakiem 
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trwalsza od twardej?“. 

Wilbur Wright słyszał taką o swoim a- 
paracie opinję: „Gdyby człowiek miał latać, 
toby Bóg dał mu skrzydła. 

Wynalazcę pierwszego auta poruszanego 
parą, Cugnota, prześladowano ' grożono mu 
więzieniem za dalsze próby jazdy.  Przedmio- 
tem drwin i wymysłów byli odważni, którzy 
zdecydowali się wychodzić na ulicę w czasie 
deszczu z parasolem; okrzucano ich zmiłemi 
pom'dorami i kamieniami. 

Takie były dotąd dzieje wynalazków i 
wynalazców. 


„rozbrojenia“ 


Manewry 100 okretómw wojennych floty Stanów 
Zjednoczonych 


Z San Diego w Kalifornji donoszą: W po- 
niedzjałek rozpoczęły się manewry marynarki 
wojennej Stanów Zjedn. Bierze wnich udział! 
35.600 ludzi na 106 okrętach i 300 statkach 
powietrznych. 

Flota Stanów Zjednoczonych uda się przez 


kanał Panamski do Puerto Rico i na wyspy 
Dziewicze, w końcu maja zaś powróci do 
Nowego Jorku, gdzie na rzece Hudson odbę- 
dzie się wspaniała defilada przed prezydentem 
Rooscweltem. 


aa$adkoma zastawa z elasłycz- 
nego szkła 


W fabryce szkła i kryształów pod Medjo- 
lanem wykonano na zamówienie dużą zasta- 
wę szklaną do wina. Zastawa wypadła bar- 
dzo dobrze, ale przy pakowaniu do skrzyń, 
jeden z kieliszków spadł na ziemię, wskutek 
nieostrożnośc: jednego z pracowników. Ja- 
kież było zdumienie obecnych, gdy się okaza- 
ło, że kielich nie uległ rozbiciu, nie wykazał 
ani jednej rysy ni skazy, natomiast wygią?ł się 
z jednej strony, jakgdyby był z blachy. Wo- 
bec tego zrobiono eksperyment z innemi kie- 


NKiesamorwita 


lichami i częściami zastawy — rezultat był 
ten sam, nie tłukły się, nie pękały, pogięły się 
tylko. 

Fachowcy zdumieni takim wynikiem prze- 
prowadzili szereg prób, odlewając z identycz 
nego stopu naczynia; ale tym razem szkło 
okazało normalne cechy i właściwości — tłu- 
klo się. Dalsze badana trwają, gdyż, jak 
dotąd, nikt nic wie, czemu należy przypisać, 
iż serwis z pierwszega stopu wykazał właści- 
wości materji elastycznej nie łamliwej. 


demonstracja 


Śręedomaci opanowali miasto 


Ulice Allahabadu (Indje brytyjskie) oglą- 
dały niesamowitą demonstrację.  Sześciuset 
trędowatych zagrodziło wejście do kilku 
dzielnic miasta, poczem pochód ich przecią- 
gnal demonstracyjnie przez ulice. W czasie 
pochodu trędowaci odsłaniali swe rany i po- 
kazywalł* je pnzechodniom.  Steroryzowana 
ludność Allahabadu zamknęła się w mieszka- 


czne" 


wzbraniają się opuścić miasto. 

Jest to z ich strony protest przeciw obni- 
żeniu im zasiłków rządowych. Założyli oni 
obóz obok gmachu slekrowni i stąd podej- 
mują od czasu do czasu wycieczki na miasto, 
siejąc panikę wśród ludności, która ucieka w 
popłochu do domów na widok niesamowitych 
demonstrantów. 


„prama Moniki“ na ekranie 
w Kollywood 


Jedna z firm filmowych w Hollywood za- 


kupiła prawo przerobienia sztuki p. Marji 
Szczepkowskiej, wystawionej w Nowym Yorku 


ną rolę w tej przeróbce grać ma Warren Wil- 
liam. W roli dr. Moniki wystąpi Kay Francis, 
słynna gwiazda filmowa. Dwie inne cole ko- 


p. t. „Dr. Monika”, na scenarjusz filmowy. Głów | biece grać będą Jean Muir i Vera Teasdale. 


EE" "A Wawy 
Gdzie. co i jak? 


Doroczną nagrodę związku autorów dramatycz- 
nych otrzymał Adam Grzymała-Siedlecki za 
sztukę p. t. „Czwarty do brydża”. 


W Prużanach rozeszła się pogłoska o cudzie, 
jaki miał się dokonać w soborze prawosław- 
nym, mianowicie niektórzy parafjanie twier- 
dzą, iż widzieli łzy, spływające z Oczu ma 
wizerunku Matki Boskiej. 


Do Lwowa przybył służbowo p. wiceminister 
W. R. i O. P. ks. Żongołłowicz. 


W Wilnie wybuchł strajk cieśli i mucarzy. 
Strajk ma podłoże ckonomiczne. 


W Woroniach, na Wileńszczyźnie, odbył się 
konkurs tkaczek. Do oceny przedstawiono 
7 tysięcy metrów tkanin. Rozdano wiele 
nagród pieniężnych. 

W Ostrzeszowie (Wielkopolska) zasłabł nagle 
w pociągu miejaki Panek, mieszkaniec Gór- 
nego Śląska. W szpitalu, dokąd go prze- 
wieziono, lekarz stwierdził śpiączkę. 


W wielkim tygodniu policja lwowska wpadła na 
trop falszerzy paszportów, których wczoraj 
* aresztowała. 


W szkole oficerskiej La Par (Boliwja) wybuchł 
bunt kadetów. Po zbombardowaniu szkoły 
przez artylerję kadeci się poddali, przyczem 
zginąć ich miało 120. 


Król szwedzki wybiera się do Paryża, by się po- 
godzić z ks. Sigwardem i uznać jego małżeń- 
stwo z p. Patzek. 


Wódz legitymistów austrjackich Wiesner udaja 
się do Steenokerzel, siedsiby Ottona Habs- 
burga. 


Jadalne ośloszenia 


Na pomysł ten wpadli Włosi. Na bochen- 
ku chleba przed wypieczeniem wyciska się o- 
głoszenia, które dają się doskonale odczytać pa 
wypieczeniu chleba, a nic nie przeszkadzają w 
jedzeniu. Naturalnie najwięcej ogłoszeń ma 
najlepiej się rozchodzące pieczywo, a znowu 
dzięki ogloszeniom jest ono najtańsze. 


śdy przeczytasz MEM 


— Marysiu, — woła pani domu, malując pal 
cem na meblach pokrytych pylem — już chyba 
od trzech miesięcy nie ścierane są kurze w 
mieszkaniu, 

— Myli się pani — odpowiada z godnością 
Marysia — ja dopiero służę u pani dwa mic- 
siące. P . - 

— Co nazywamy podatkiem pośrednim? 

— Podatek od psów, naprzykład. 

— ??? 

— Bo pies nie płaci go bezpośrednio. 
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PODPALACZE 


— '[ylko tę twoją, jakby tu rzecz... tę omyłkę, 
co do... 

— Iris? Że wziąłem zwyczajną kokotę za porzą- 
dną kobietę? Eeech, mój drogi. To się każdemu męż- 
czvżnie musi przynajmniej raz w życiu przytrafić. 
Lecz zwykle częściej... To znakomicie leczy epidemję 
złuczeń 1 naiwności męskiej. Po takiej nauczce człek 
patrzy na każdą kobietę tak, jak one wszystkie na to 
:asług... 

— Protestuję! Nie wolno ci operować ogólnika- 
mi! Nie znasz mojej Lili, a takich aniołów jest wśród 
kobiet bardzo wiele, na szczęście... Owa Iris, jak sam 
przel chwilą powiedziałeś jest zwyczajną kokotą. 
Zatem... 

— Bo ja wiem, czy jest? Pieniędzy ode mnie ni- 
gdy nie żądała, ani podarków. 

— Tem gorzej! Gdyż ostatecznie mogę uspra- 
wierlliwić nierząd, uprawiany z nędzy, ale tutaj taki 
wypadek. nie zachodził, prawda? 

= Nie. Iris, jak mi raz wspomniała, ma rodziców 
wcale zamożnych, tylko skąpych, jak większość Iran- 
cuzów. Ubiera się bardzo gustownie, prawie wy- 
kwintnie. 

— A lat, ile sobie liczy mniej więcej? 

— Najwyżej dwadzieścia, lecz raczej 18-cie. 

— Potworne! W takim wieku!... Ale ja ci przer- 
wałem opowiadanie, jeżeli pomnę. 

-_ Bynajmniej. Opowieść skończona, epilog na- 
skąpił parę godzin temu, mianowicie ów pierścionek 


przeznaczony dla mojej narzeczonej ofiarowałem szo- 
ferowi, który mnie tu przywiózł. 

— A jak zareagowałeś wówczas, gdyś ją ujrzał 
wśród tych... 

— jak gentleman, który jest z zawodu trenerem, 
Powiedziałem: — Ej, chłopcy, chłopcy; ładnie wy 
będziecie jutro wyglądali na boisku! Francuzi wrzepią 
wam 5 goali, jak nic! — Pogroziłem im, wyszedłem 
na balkon i tamtędy powróciłem do swojego pokoju... 
Przez długą chwilę panowała u nich grobowa cisza. 
Byli skonsternowani. Dopiero Iris przerwała milcze- 
nie. Musrała powiedzieć coś pieprznego, gdyż nagie 
ryknęli wszyscy ogłuszającą salwą Śmiechu. Znowu 
zabrzmiał jej głos. Zaraz potem któryś z nich zaczął 
grać na harmonji i bractwo bawiło się dalej. Do któ- 
rej godziny, tego nie wiem, gdyż wybiegłem na miasto 
ido rana piłem w jakiejś knajpie. 

— Chciałeś, biedaku utopić w kieliszku swoją roz- 
pacz. 

— Może raczej wspomnienie sceny, która tak 
przeLlęcie wżarła mi się w pamięć. —  Zniżył głos, 
pochylił głowę, ukrył twarz w dłoniach... — Choćbvm 
zacisnał powieki nie wiem jak mocno, widzę ją wciąż!... 
Jej płomienne włosy rozsypane na poduszce... Jej to- 
czone ramiona obejmujące tamtego... Jej nogi lekko 
podniesicne... Ach, te nogi przecudne! Długie, smu- 
kle, wąskie w kostce, o Ślicznie zaokrąglonej łydce... 
Prawa noga zwisała z otomany. Na udzie dostrze- 
głem niezwykłe znamię.  Śniade, prawie bronzowe, 
więc odżynające się wyraźnie od białego, jak Śnieg tla 
jej skóry. Jakby motylek... 

— Cooo?! 

Cristobal Rubiila był tak zatopiony w swojej wi- 
zji, że nie zauważył, iż garbatu kuzyn zerwał się na 


równe nogi. Nie podpadło mu również dziwnie zmic- 
nione brzmienie jego głosu. Nie odmykając oczu, cią: 
gnął dalej powoli: . 

— Tak, motylek. To znamię ma kształt motyla. 
Stałem tak blisko otomany, że nie mogłem się pomy- 
lié. Ten śliczny motylek utknął mi w pamięci i... 

Łuiz Lolez nie słuchał dalszych zwierzeń. Zata- 
czając się, odszedł w róg pracowni, zdarł zasłonę okry- 
wającą jakieś duże płótno rozpięte na staludze, pod- 
szedł do kontaktu i przekręcił taster. 

— Czy to ona?! — zacharczał. 

Cristobal oderwał dłonie od twarzy. W pierwszej 
chwili zamknął oczy, oślepiony jaskrawem Światłem 
trzech stu-świecowych lamp, potem zaczął mrugać, ze 
zdziw eniem spojrzał na trupio bladego kuzyna, aż 
wkońcu jego wzrok padł na obraz, który wyciągnięta 
i rozdygotana ręka malarza wskazywała. 

— Iris! — krzyknął. Zerwał się, zaczął „zybko 
iść w stronę portretu. Nagle przystanął. — Więc ona 
była twcja modelką?! 

-— Ona... była... moją... narzeczoną — Ruiz 
T.olez oparł się o Ścianę, gdyż nogi ugięły się pod nim. 
Powolnym, ale bardzo stanowczym ruchem wyciągnął 
z kieszeni rewolwer, odsunął bezpiecznik. — To jest 
właśnie Lili, rozumiesz teraz?! 


ROZDZIAŁ XX. 


Roger von Elden odgarnął sobie z czoła kosmyk 
siwych włosów. 
— To pociąg kurytarzowy? — spytał, pochylając 
się nad mapą. 
— Tak, ale nadzwyczajny! 
— Czy Polacy się zgodzą? 
(Ciąg dalszy nastąpik 
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J. RUMMEL — GDYNIA. 


Drogi ku rozwojowi kupiectwa 


(Dokończenie), 

Stworzenic warunków, ułatwiających 
rozwój handlu polskiego ma na celu wyko- 
rzystanie tych sił i środków, jakie w dzie- 
dzinie handlu już posiadamy. Ponieważ nie- 
ma ich wiele, winniśmy je skoncentrować 
w jednem miejscu, przyczem rozumiemy z 
oświadczeń p. Ministra Przemysłu i Han- 
dlu, najodpowiedniejszem do tego miejscem 
iest Gdynia. 

Jednocześnie winniśmy zbliżać kupiec- 
lwo z innych dzielnic Polski do zagranicy. 
W osiągnięciu tego celu mogą nam dopo- 
móc np. wycieczki przedstawicieli kupiec- 
twa do odpowiednich centrów handlowych 
zagranicą. 

Jeżeli dodać do tego obawy, nurtujące 
w sferach gospodarczych Gdyni' w związ- 
ku z polsko - gdańską umową, — że jej 
skutki mogą się ujawnić po dłuższym cza- 
sie — gdyż handel nie lubi schodzić z raz 
obranej drogi, należy przyjść do wniosku, 
że wszystkie te sprawy wymagają dokładne- 
go gprzestudjowania, celem opracowania 
wniosków w sprawie warunków, które by 


pozwoliły w myśl dyrektyw Pana Ministra 


Przemysłu i Handlu stworzyć w Gdyni mia- | 
sto kupców. Jeżeli mówimy o kupiectwie i 
w Gdyni, należy zbadać, w jaki sposób u- 
łoży się wzmożona akcja akwizycyjna por- 
tu Gdańska i jaką rolę będą odgrywały za- 
rządy konkurencyjnych portów. 

Jak słusznie zauważył Pan Minister, pol 
skiego handlu właściwie niema. Polacy na- 
ogół nie potrafią handlować i nie są nasta- 
wieni na zwykłe handlowe ryzyko. Słusz- 
nie więc mówi Pan Minister, że należy zmie 
nić psychikę ludzi. Trudno jednak przypuś- 
cić, aby się udało zmienić psychikę więk- 
szości dojrzałych ludzi, nieposiadających 
tradycyj kupieckich. Nauczyć handlować, 
ponosić ryzyko przedsięwzięcia, jak to na- 
zywają Anglicy — przygody (adcentura) nie 
można w żadnej szkole. Do tego jest potrze- 
bne specjalne nastawienie, które może dać 
środowisko, w jakiem się dany osobnik o- 
braca. Trzeba w tempie przyśpieszonem ró- 
żnemi sposobami, wszczepić tradycię ku- 
piecką. Wydaje się zatem, że musimy za- 
cząć od podstaw, zwracając główną uwa- 
ge na młodzież. 

Poza tem, aby czemś handlować z po- 
wodzeniem i nie tracić, trzeba doskonale 
znać daną branżę praktycznie. Amatorów- 
kupców przewinęło się przez Gdynię wielu, 
lecz ich poczynania skończyły się przewa- 
żnie smutno. I sami stracili i innych po- 
szkodowali, a czasem zdyskredytowali nasz 
handel. 

Wydaje się więc, że prawdziwymi i pro- 
sperującymi kupcami mogą stać się tylko 
ci, którzy od młodych lat nabywają do- 
świadczenia w tej, lub innej branży. Żadna 
szkoła tej praktycznej znajomości rzeczy 
dać nie może. Daje ją twarda szkoła 
życiowa. 

Każda praca musi mieć swoją podstawę — 
bazę, od której rozpoczyna się budowę. 
Idąc po myśli Pana Ministra, taką bazą 
jest Gdynia, jako punkt, gdzie się koncen- | 
truje najwięcej zagadnień handlowych i 
gdzie najsilniej biic puls wymiany towaro- 
wej z innemi krajami (przeszło połowa ca- 
łego handlu zewnętrznego Polski przechodzi 
przez nasze porty) i gdzic właściwie pra- 
wie wszyscy znajdują się w kontakcie co- 
dziennym ze słerami kupieckiemi zagranicą. 

Aby obrać właściwą drogę, należy prze- 
dewszystkiem dobrze sobie wyjaśnić cel, do 
którego dążymy. 

Tym naszym celem, pomimo wykorzy- 
stania już istniejących sfer kupieckich win- 
no być przygotowanie pewnej ilości mło- 
dzieży do samodzielnego zajęcia się han- 
ilem. Jako bazę bierzemy Gdynię. Do ce- 
lu może prowadzić kilka dróg. Musimy 
więc je ustalić. 

Obecnie los naszej młodzieży jest poża- 
łowania godny, Stanowisk urzędniczych 
jest mało i mamy ich coraz mniej. Posia- 
damy szereg szkół handlowych wyższych, 
które co rok wypuszczają znaczne ilości 
absolwentów. I tu zaczyna się tragedja. Je- 
śliby która z firm gdyńskich umieściła ogło- 
szenie, że potrzebni jej są pracownicy, PE 
wdopodobnie otrzymałaby kilkaset — jeśli 
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nie więcej — zgłoszeń. Lecz pomiędzy po- 
szukującymi pracy nie byłoby prawdopodo- 
bnie ani jednego, któryby odpowiadał wy- 
maganiom firmy. 


Dlatego też firmy raczej wychowują so- 
bie pracowników z surowego materjału, 
wybierając młodych ludzi, którzy mniejwię- 
cej odpowiadają typowi poszukiwanego 
pracownika. 

Z tego wynika, że nasze szkoły „produ- 
ikują towar”, być może wysokiego gatun- 
ku, lecz taki, który nie ma popytu na ryn- 
ku. Z drugiej sirony wychodząca z tych za- 
kładów młodzież nie jest nastawiona na sa- 
modzielne zajęcie się handlem, wchodząc 
w życie praktyczne zapóźno, nie posiada- 
jąc tradycyj i nawyków kupieckich. 


Jeśli chodzi o nastawienie, o psychikę 
kupiecką, to w kraju tego prawie nie znaj- 
dziemy. Wyjściem jest zatem wysyłanie mo- 
żliwie większej ilości młodych ludzi zagra- 
nicę, do środowisk handlowych. Należy 
mieć na względzie, że jeszcze nie zuikły tra- 
dycje stanu kupieckieśo w Wielkopolsce i 
na Pomorzu. Najlepiejby było, aby wyjeż- 
dżali zagranicę — nie dla studjów, lecz dla 
| pracy praktycznej, młodzi ludzie z rodzin 
kupieckich. Możnaby pójść za przykładem | 
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na studja do różnych zakładów naukowych 
zagranicą. 
Powstaje pytanie, czy nie możnaby wy- 


szą młodzież winniśmy przygotować do sa- 
modzielnej pracy, należy stworzyć takie na- 
stawienie, aby młodzi ludzie wyjeżdżali za- 
granicę na własne ryzyko i na własny koszt. 
Takie hasło należałoby rzucić przeważnie 
W Wiełkopolsce i na Pomorzu, gdzie ist- 
nieje kupiectwo polskie, stworzone przez 
samych Polaków — w skali, na jaką po- 
zwalały ówczesne warunki. - 

Reasumując, należałoby prowadzić ak- 


korzystać do tego celu istniejącą szkołę | cję w dwóch głównych zasadniczych kie- 
handlową w Gdyni i postawić ją tak, aby | runkach: 


ona dawała młodych ludzi, przygotowanych 


1) Stworzenie w naszej bramie wypadowej 


do pracy zagranicą, Lecz nie powinna to | — w Gdyni, warunków, sprzyjających pow- 


być w żadnym wypadku wyższa uczelnia. 
Potrzebne jest dobre wykształcenie i znajo- 
mość języków, w każdym razie angielskie- 
go. Celem stworzenia odpowiedniej psycho , 
logii należałoby mieć w niej wychowaw- 


,ców - cudzoziemców. 


Z drugiej strony nie należy utrudniać 
przyjmowania przez firmy gdyńskie cudzo- 


,ziemców, Anglików i Skandynawów, wno- 


, ziemskich pracowników u 


szących w nasze środowisko nastawienie 
kupieckie. Poza tem ma to i takie znacze- 
nie, że jeśli będziemy przyjmowali cudzo- 
siebie, ułatwi 
nam to lokowanie zagranicą naszych prak- 
tykantów. Współczesny handel niemiecki 
rozwinął się z Hamburga. Kilkadziesiąt lat 
temu Hamburg był właściwie kolonią an- 
gielską i to tyłko pomogło Niemcom stać 
się narodem kupieckim, jakim przedtem 


nie byli. 
Należy ułatwić młodzieży naszej wyja- 
zdy zagranicę — indywidualnie i wyciecz- 


Czechów i wysyłać pewną ilość młodzieży | kami, Jeśli wyjdziemy z założenia, że na- 
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staniu i rozwojowi handlu z wykorzysta- 
niem tych sił i tradycyj kupieckich, jakie 
już w Polsce istnieją i 2) nastawienie mło- 
dzieży do samodzielnych zawodów kupiec- 
kich. 

Należy podkreślić, że zupełnie nie łączy- 
my tej sprawy z posyłaniem zagranicę mło- 
dych ludzi dla pracy społecznej w pol- 
skich ośrodkach zagranicą, gdyż to nie ma 
nic wspólnego z handlem. 

Niewątpliwie jest wiele dróg i wiele spo 
sobów podetścia do sprawy rozwoju w Pol- 
sce kupiectwa. Mam nadzieję, że doświad- 
czone w stosunkach zamorskich osoby zc- 
chcą rozwinąć swoje myśli, swoje idęe, a- 
byśmy mogli odpowiedzieć na pytanie, co 
ijak należy zrobić, by Polacy stali się sto- 
pniowo narodem kupców i aby Gdynia sta 
ła się miastem kupców. Sfery gospodarcze 
Gdyni mogłyby być w danym wypadku po- 
mocne, dzieląc się swem doświadczeniem w 
tej dziedzinie i poczęści wykorzystując swe 
stosunki, 


jych składek 


na EE Ubezpieczalni Spośecznych 


W Dzienniku Ustaw Nr. 29 z dnia 9 b. m. 
ogłoszona została ustawa z dnia 15 marca b. r. 
o ułatwieniu spłaty zaległych składek i opłat na 
rzecz instytucyj ubezpieczeń społecznych. 

Na mocy ustawy odsetki zwłoki i kary za 
zwłoki, przypadające od zaległych składek i 
opłat ubezpieczeniowych, których termin płatno- 
ści upłynął przed dniem 1 lipca 1932 r. zu czus 
od daty powstania zaległości do końca wrzednia | 
1933 r. i w tym czasie nieuiszczone, ulegają: 

1) całkowitemu skreśleniu, o ile dotyczą na- 
leżności, przypadających na rzecz ubezpieczalni 
społecznych z wyjątkiem należności, przypada- 


jących od gospodarstw rolnych i leśnych; 
2) obniżeniu do 6*/, w stosunku rocznym, 


o ile dotyczą należności, przypadających na 
rzecz pozostałych ubezpieczeń społecznych oraz 
od należności od gospodarstw rolnych i ieśnych. 
Ulg w spłacie zaległych składek i opłat ubaz- 
pieczeniowych udzielają ubezpieczalnie  społe- 
czne, Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło- 
wych, Zakład Ubezpieczenia od Wypadków, Zk- 
kład Ubezpieczenia Emerytalnego Robotników i 
Ubezpieczalnia Krajowa w Pożnaniu. W stosun- 
ku do gospodarstw rolnych i leśnych ubezpie- 
czalnie społeczne udzielają ponadto tychże ulg w 
spłacie zaległych składek i opłat ubezpieczeniop- 
wych, których termin płatności upłynął w okrt- 
sie od 1 lipca 1932 r. do 1 listopada 1933 r. 
Po umorzeniu lub obniżeniu odsetek zwłoki, 


„Znaczki ERDAŁ to radość enea dla młodzieży. 


w Ameryce i w Angiji poprawa 
sytuacji gospodarczej 
We Francji pogorszenie 


Amerykańska Federacja Pracy stwierdza w o- 
statnim czasie wzrost zatrudnienia we wszystkich 
dziedzinach przemysłu. Również obroty handlowe 
wykazują} wzrost, który w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wynosi 10 proc. Przemysł samochodowy 
który nie może podołać zamówieniom, przedłu- 
żył tydzień roboczy z 40 do 45 godzin. 

W Wielkiej Brytanji sytuacja wykazuje dal 
szy poprawy. Ilość bezrobotnych zmniejszyła się 
w ciągu 1933 r. o 567 tysięcy. Pakiet zamówień 
przemysłów; hutniczego, okrętowego i włókien- 
niczego osiągnął dawno nienotowany poziom. Do 
tyczy to przedewszystkiem przemysłu okrętowe- 
go, gdzie stan zamówień na I kwartał 1934 r. 


jest większy, aniżeli na cały rok 1933. Rorik 
pomyślnie przedstawia się sytuacja w przemyśle 
samochodowym i hutnictwie, w którem urucho- 
niiono szereg nowych wielkich pieców. 

W Argentynie zapowiedział rząd pizystąpłe- 


nie do wielkiego planu inwestycyjnego w dzie- |= 


dzinie robót publicznych. Plan pracy na pierw- 
szą połowę 1934 r. przewiduje preliminarz 360 
umiljonów pesos. 

Natomiast we Francji, gdzie kryzys rozpoczął 
się znacznie później, sytuacja jest gorsza. Szcze- 
gólnie w przemyśle metalowym widać osłabienie 
zatrudnienia, 


Liczniki elektryczności 


tematem specjalnej konferencji w Warszawie 


Zagadnienia licznikowe, a więć mierzenie spo 
żytej energji elektrycznej, interesują nietylko 
specjalistów elektryków ze stanowiska tcchniez- 
nego, lecz i szerszy ogół, który płaci za prąd 
elektryczny, Elektryczność, jako źródło światła, 
ciepła i siły, wkracza coraz głębiej w przeróżne 
dziedziny życia ludzkiego, obejmuje coraz szer- 
szy zakres zastosowań, dlatego też i technika po- 
miaru energji dostarczonej stała się obszerną i 
ważną gałęzią wiedzy. Warto tu zaznaczyć, że 
kiedy kilka lat temu korzystaliśmy wyłącznie z 
liczników pochodzenia zagranicznego, dziś trzy 
fabryki krajowe pokrywają znaczną część zapo- 
trzebowania. 

Wobec dużego zainteresowania, jakiem cieszą 
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się te sprawy Związek Elektrowni Polskich zwo 
luje w dniach 13 i 14 kwietnia r. b. w Warsza. 
wie drugą konferencję licznikową. Pierwsza tn- 
ka konferencja odbyła się w styczniu 1933 r. 

Konferencja potrwa dwa dni, przyczem obra 
dy w dniu 13 bm. toczyć się będą w sali Sto- 
warzyszenia Techników, a w dniu 14 bm. w sa- 
li konferencyjnej Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu. Zapowiedziano 6 referatów (prof. W. Kru- 
kowskiego, inż. B. Jabłońskiego, inż. Z. Rosnow- 
skiego, inż. W. Kobylańskiego i T. Stocka, inż. 
B. Sambora oraz inż. J. Rząśnickiego) 

Po dyskusji odbędzie się zwiedzenio stacji 
legalizacyjmej Elektrowni Warszawskiej oraz u- 
rządzeń Głównego Urzędu Miar. 
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wyżej wymienione instytucje rozłożą spłatę za- 
łegłych należności w następujący sposób: 

1) w Taze hipotecznego zabezpieczenia nale- 
żności na raty, płatne w ciągu lat 10, poczyna- 
jąc od dnia 1 lipca 1934 r. przy oprocentowaniu 
41/2% rocznie, licząc = od dnia ł października 

1933 r.; s 

2) w razie braku zabezpieczenia hipotecznego 
— na raty, płatne w ciągu 3 lat, poczynając od 
dnia 1 lipca 1934 r., przy oprocentowaniu 6/9 
rocznie, licząc od dnia 1 października 1983 t.; 

3) spłatę zaległych należności, przypadają- 
cych od związków samorządowych i innych osób 


| prawa publicznego — na raty, płatne w ciągu 


lat 10 od dnia 1 lipca 1934 r. poczynając, przy 
oprocentowaniu 41/2% rocznie, licząc od dnia 1 
spaździernika 1933 r. 

Minister Opieki Społecznej w porozumieniu 
z ministrem Skarbu ustali w drodze rozporzą- 
dzeń tryb postępowania oraz szczegółowe wu- 
runki stosowania ulg wyżej wymienionych oraz 
„może przyznać dalsze ulgi dla płatników, którzy 
spłacą zaległe składki lub opłaty przed termi- 


nem. 
Ponadto minister Opieki Społecznej może 
upoważnić instytucje ubezpieczeń społecznych, 


wymienione wyżej, do umorzenia w całości lub 
w części należności tych instytucyj z tytułu za- 
„Jegłych składek i opłat ubezpieczeniowych w wy- 
jątkowych, gospodarczo uzasadnionych przypad- 
kach, a w szczególności w przypadkach, gdyby 
„ściągnięcie tych zaległości mogło spowodować 
ruinę gospodarczą majątku lub przedsiębiorstwa, 
oraz w przypadkach szczególnie ciężkiej sytua- 
cji finansowej związków samorządowych, uzna- 
nej za taką przez władzę nadzorczą nad temi 
związkami. 

Ulgi wyżej podane nie mają zastosowania w 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych do tych 
składek, od których wpłacenia uzależnione jest 
zaliczenie do miesięcy składkowych okresu za- 
trudnienia, poprzedzającego zgłoszenie do uwbez- 
pieczenia stosownie do przepisu art, 112 ust. 1 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 24 listopada 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106. 
poz. 911). 

Ulg, przewidzianych w omawianej ustawie 
nie stosuje się do zaległości, powstałych wskii 
tek złej woli płatnika, 

Ustawa weszła w życie z dniem ogłoszenia, 
a wykonanie jej zostało poruczone ministrowi 
Opieki Społecznej. 


Podział programów radjo- 
stacyj amerykańskich 


Program radjostacyj w Stanach Zjednoczo- 
nych w roku ubiegłym składał się z, 67,40/ę au- 


dycyj muzycznych, 17,9% literackich, 21,159 
audycyj o charakterze wychowawczym, 3,109 


wiadomości prasowych, 4,7% audvevi dla dzieci 
i 1,8% audycyj religijnych c 


„nikowi Urzędu Pocztowego w Gdyni Janowi 
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Ostatni akt afery Ruszczewskiego 
przed sądem w Gdyni 


2-gi dzień rozprawy 


wil dosyć mieprzychylnie, twierdząc, że mie 
mógł nigdy zrozumieć jego stosunku do Rusz- 
czewskiego, przez którego został zaangażowa- 
ny na tak odpowiedzialne stanowisko, Gronka 
dziwił sposób traktowania Granowskiego przez 
jego zwierzchnika, który wymyślał go i krzy- 
czał na niego jak na uczniaka, czasem nawet | 


Drugi dzień rozprawy przeciwko b. naczel- 


Gronkowi minął na preesłuchaniu kilku świad- 
ków, którzy nie wnieśli dotychczas nic obciąża 
jącego dla oskarżonego. 

Inż. Ruszczewski, który poprzedniego dnia 
opuścić miał Gdynię, pozostał jeszcze na roz- 
prawie i zeznania jego są w dalezym ciągu ko- 
nzystne dla Gronka, gdyż w większości wypad- 


ków winę bienze na siebie. 


Radość Ruszczewskiego 


W czasie zeznań przysięgłego badacza ksiąg 
biegłego Małoty inż, Ruszczewski siedząc obok 


towarzyszącego mu policjanta na ławie świad- 
ków, wykazuje wielkie poruszenie, Chwilami 
potakująco kiwa głową, to znowu energicznie 
wyraża milczące protesty, poczem raz z iro- 
niczmym raz z trniumfującym uśmiechem spo- 
gląda na biegłego. W momencie, kiedy biegły 
omawia sprawę wypłacenia przez oskarżonego 
Ruszczewskiemu sumy 105.000 złotych, z któ- 
rych Ruszczewski według aktu oskarżenia przy- 
właszczył eobie 88.600 zł., ten ostatni z wielkie- 
go zdenerwowania podnosi się ze swego miej- 
sca. 

— „Rozliczenia na tę kwotę nie znalazlem" 
— kończy biegły Małota. 

W tym momencie Ruszczewski, wezwany po 
nownie do pulpitu świadków, w wielkiem pod- 
nieceniu żywo gestykulując, zaczyna swoje Ze- 
znania. 

Ruszczewski: „Wysoki Sądzie! Z ogromną sa- 
tysfakcją usłyszałem ostatnie powiedzenie pana 
biegłego. W ciągu obydwóch moich procesów 
jest to pierwsze stwierdzenie, że biegły nie zna- 


_ lazi rozliczenia, a nie że ja się z tej sumy nie 


rozliczyłem! 

Większa część tej kwoty wypłacona została 
dwom firmom za dostarczenie windy i innych 
materjałów do budowy, jedna z nich znajduje 
się w Równem a druga we Lwowie. 

Nie miałem będąc aresztowanym możliwości 


“ wzięcia od tych firm dowodów, że pieniądze 


zostały im wpłacone, a pnzez to udowodnienia, 

że pieniędzy tych sobie nie przywłaezczyłem. 
Ksiąg tych firm biegli wogóle nie badali", 
Adw. Cz. Jankowski „Czy biegły stwierdza 


* istotnie tylko fakt, że nie znalazł rozliczenia, 


czy też, że Inż. Ruszczewski z sum powyższych 
się nie rozliczył?” 


Św. inż. Ruszczewski 


Św. Gronowski, 
b. kierownik budowli Urzędu Pocztowego w Gdy- 
ni, jeden z głównych bohaterów ałery Rusz- 
czewskiego. 


na środku ulicy. Wszystko to Granowski znosił 
z potulnym uśmiechem, 

Granowski jest jednym z głównych bohate- 
rów tej afery. Ciemna rola jego w tej zawikła- | 
nej sprawie przypieczętowana została już wy- 


Maszyna 


| ani jednej konkretnej odpowiedzi i wykręca się 


rokiem Sądu Okręgowego w Gdyni, który ska- 
zał go na 2 lata i 6 miesięcy więzienia, poczem 
jednak Sąd Apelacyjny uwzględniając amnestję, 
zmniejszył mu czasokres trwania kary do 6 
miesięcy. 

Karę swoją Granowski już odbył. 

Postać Granowskiego wywołuje pewne ga- 
ciekawienie na sali, która zapełniła się publicz 
nością. Jest to starszy człowiek, bardzo niskie- 
go wzrostu, z uprzejmym i słodkim uśmiechem, 
który ani na chwilę nie schodzi mu z twarzy. 
Mówi kwieciście i tak cicho, że nawet Sąd po 
kilka razy powtarzać musi swoje pytania. 

Z nad pulpitu dla świadków wychyla się je- 
dynie jego głowa. Zeznania jego są niekorzyst- 
ne dla Gronka, a raczej wrażenie, jakie się z 
zeznań jego odnosi, gdyż Granowski nie daje 


jak może od ścisłych i jasnych pytań sędziego 
Dr. Pikora. Sposób zeznawania i ciągłe sprzecz 
ności, jakie w nich zachodzą, powodują liczne 
wybuchy wesołości na sali i teatralną pełną o- 
burzenia gestykulację Ruszczewskiego. 

Przewodniczący: „Czy świadek powziął ja- 
kieś podejrzenia co do nieprawidłowego wypła- 
cania pieniędzy Ruszczewskiemu przez Gron- 
ka, będąc kierownikiem budowy?" 


Budowniczy, który buduje bez 
planów 


Św. Granowski (z niewinnym uśmiechem]: 
„Wysoki Sądzie, muszę powiedzieć, że sprawy 
te nie dochodziły do mnie, gdyż byłem pośrą- 
żony w pracy umysłowej. Starałem się wypeł- 
niać nałożone na mnie obowiązki, bo Wysoki 
Sąd musi wiedzieć, że ja to już mam takie za- 
sady... 

Przewodniczący: „Pytam się świadka, czy po 


piekielna 


w lokalu żydowskich skautów w Stanisławowie 


W nocy z soboty na niedzielę w Stanisla- 
wowie nastąpił tajemniczy wybuch maszyny 
piekielnej w lokalu żydowskiej organizacji 
skutowskiej „Menorah“, zbliżonej ideowo do 
ruchu rewizjon'stycznego Żabotyńskiego. 

Maszyna piekielna umieszczona była w 
piecu kuchennym. 

Pokój został doszczętnie zdemolowany, za- 
walił się sufit i zburzona została jedna ze 
Ścian; okna Zostały siłą wybuchu wyrwane 
wraz z ramami. 

Wezwany pirotechnik na podstawie szcząt 
ków maszyny p ekielnej stwierdził, iż umie- 
szczena ona była w pudełku wielkości 30X15 
om., w którem znajdował się mechanizm ze- 


-44+- 


garowy i baterja  celektrycena. Materjatu 
wybuchowego było stosunkowo mało i temu 
tylko zawdzięczać należy, że nie został zni- 
szczony cały budynek. 

Kto mógł być sprawcą zamachu, narazie 
trudno ustalić. Stwierdzono wszakże, że za- 
machowiec dostał się do wnętrza przez roz- 
bicie kłódk' u drzwi wejściowych. Zdaje się 
nies ulegać wątpliwości, że zamachu doko- 
nano na tle różnic ideowo-politycznych. 

Zaznaczyć przytem należy, że lokal or- 
ganizacji „Menorah“ już kilkakrotnie padał 
ofiarą aktów sabotażowych, dotychczas jed- 
nak zamachy odbywały się pod postacią naj- 
wyżej wybijana szyb w oknach. 


Krwawa zemsta 
rozbitków bandy dywersylnej pod Łuckiem 


Pnzed rokiem w kol. Ożary w pow. luc- 
kim, patrol policyjny podczas obchodu służ- 
bowego natknął się na dwóch podejrzanych 
osobników, którzy schronili się do  zabudo- 
wań gospodarza Stanisława Sobowicza, Po- 
loja udała się za wspomnianymi osobnikam', 
którzy, jak się później okazało, byli groźny- 
mi członkami band dywersyjnych, grasmją- 
cych w r. 1932 na Polesiu wołyńskiem. Dy- 


-przewieziony na rozprawę z więzienia mokotow- węersanci ci przez dłuższy czas ukrywali się 


skiego w Warszawie. 


Biegły Małota: „Nie znalaziem rozliczenia na 
tę sumę"! 

Adw. Cz. Jankowski: A czy zbadane zostały 
źródła zakupu i czy etwierdzono, że firmy te 
nie otrzymały pieniędzy?" 

Biegły Malota: „Nie badaliśmy tych firm!" 

Oświadczenie biegłego wywołuje uśmiech za 
dowolenia na twarzy Ruszczewskiego, który, 
korzystając z przerwy, głośno opowiada na ko- 
rytarzu, że to stwierdzenie biegłego ma ogro- 


` mne znaczenie dla jego sprawy i może być po- 


wodem rewizji całego procesu. 

Obecność policjanta, przysłuchującego się z 
uprzejmą obojętnością wywodom Ruszczewskie 
go, wskazuje jednak na to, że cała ta sprawa 


| rozliczeniowa nie musiała być tak prosta, jaką 


została przedstawiona przez skazanego już na 
4 lata świadka na dzisiejszej rozprawie, o któ- 
rą zahacza jedynie pośrednio. 


Ostrożny Świadek 
Po południu zeznaje b. kierownik budowy 
poczty inż. Granowski, o którym oskarżony, mó 


przed pol'cją, która wytropiła ich aż w Oża- 
rach po całorocznych poszukiwaniach. Dy- 
wersanci stawili policji opór. W czasie obo- 
pólnej wymiany strzałów obaj ponieśli śmierć. 

Rok minął od tej sprawy, kiedy przed kil- 
ku dniam' późną nocą nieznany jakiś osobnik 
zapukal do okna Sobowicza, oznajmiając, że 
chata jego sę pali. Sobowicz  mometalnie 
wybiegł na podwórze i stwierdził, że gospo- 


Olbrzymi jesiotr wagi 169 kg 


darstwo jego objęte jest płomieniem. W tym 
momencie padł strzał, który śmiertelnie ugo- 
dził właściciela płonącego domu.  Zewsząd 
na odgłos strzału i widok pożaru zaazęli się 
zbiegać sąsiedzi. Zauważono trzech podej- 
rzanych osobników, którzy oddawszy w stro- 
nę włościan kilka strzałów z broni palnej, któ 
re chybiy, zbiegli pod osloną nocy. 

Zbrodnia według wszystkich posziak, ma 
podłoże polityczne. Zwolenn'cy, a może i 
nie schwytani jeszcze rozbitkowie band dy- 
wersyjnych, podejrzewając zamordowanego 
Stanisław Sobowioza o wydanie policji dwóch 
bandytów dywersantów, postanowili krwawo 
zemścić się na nim, a zbrodnię swą dokonal 
w rocznicę Śmierci wymienionych dwóch dy- 
wersantów, którzy padli w walce z policją w 
zabudowaniach Sobowicza. 


złowiony u brzegów półwyspu helskiego 


W czasie połowu lososi wzdłuż brzegów 
półwyspu helskiego, udało się rybakowi Budzi- 
szowi złowić niebywałych rozmiarów i o potęż 
nej wadze jesiotra. Wydobyta z morza ryba 
ważyła 169 kg. Ze względu na to, że złowienie 
jesiotra na wodach polskich należy do wypad- 
ków bardzo rzadkich, wspaniały okaz lej ryby 
budził powszechny zachwyt i zrozumiałą sen- 
sację. 

Szczęśliwy rybak e trudnością znalazł na- 
bywcę w jednej z wędzarń helskich, gdyż cena 


zdobyczy przekroczyła kilkaset złotych. Jesiotr 
na brzegu został natychmiast zabity, gdyż po 
wydobyciu z wody uderzeniem ogona zdołał 
jednego z rybaków powalić. 

Niemniej wspaniałą zdobyczą mogli się po- 
szczycić i rybacy łowiący na odcinku pomię- 
dzy Wielką Wsią — Hallerowem, a Chłapo- 
wem, którym udało się w niewód przybrzeżny 
złowić łososia o wadze przekraczającej 60 kg. 
Łososia tego nabyła wędzarnia helska, płacąc 
po 5 gł, ua 1 kg. 


dejnzewał oskarżonego o to, że robi niedozwo- 
lone czynności z pieniędzmi?” 


Św, Granowski: „Wysoki Sąd musi wiedzieć, 


że jestem takim człowiekiem, któremu byłoby 
przykro zobaczyć coś niesprawiedliwego. Uwa- 


żałbym za nietakt mieć jakieś podejrzenia”. 

Przewodniczący: Może świadek odpowie mi 
na pytanie! 

Św. Granowski: Wysoki Sądzie, ja właśnie 
chcę powiedzieć, że nałeżę do ludei, którzy ma- 
ją tyle pracy umysłowej, do ludzi, którzy mają 
pewien takt, żeby nie podejrzewać. Jestem 
przecież jedynym budowniczym, który buduje 
z głowy, bez planów i kosztorysów!" * 

Słowa te powodują nowy wybuch wesolo- 
ści. 

Zarówno przewodniczący, jak obydwaj 6€- 
dziowie i prokurator wytężają swoje wysiłki, 
aby otrzymać ścisłą i konkretną odpowiedź w 
sprawie przekazywania pieniędzy, 

Granowski z prawdziwym artyzmem etwiec- 
dza, że dopuszczano niedokładności, ale momea 
talnie zaczyna robić analizę subtelnych zalet 


swego charakteru, odwracając stawiane mu py- 


tania. : 

— „Może podpisywałem, ale robiłem to ma- 
chinalniel.. Nie pamiętam, bo przecież to fi- 
zycznię niemożliwe, żebym pamiętał... Może 
to było wcześniej, może to było później... Nie 
mówię nie, nie mogę powiedzieć tak..." — oto 
odpowiedzi Granowskiego. 

Sędzia Dr. Pikor: „Czy Pan wiedział o wy- 
płacie Ruszczewskiemu przez Gronka 55.000 zł, 
50.000 zł. i 15.000 złotych, z czego 50.000 gło- 
tych miało być przekazane na konto narzeczo- 
nej p. Ruszczewskiego?" 

św. Granowski: Wysoki Sądzie! Najpierw 
nie wiedziałem i później też właściwie..." 


„Lepiej władam pismem 
niż słowem 

Sędzia Dr. Pikor: (wyciągając e leżącej przed 
nim teczki kilka drobao wapisanych arkuszy] — 
„Na czem w takim razie ugruntował Pan ewój 
15 stronnicowy elaborat do Wydziału Śledcze” 
go, w którym Pan oskarża Gronka o ndział w 
tych nadużyciach. Przecież Pan tutaj wyraźnie 
w bardzo oryginalnych wyrażeniach stwierdza, 
iż „nie może uważać Gronika za robota lub te- 
lefoxa Ruszczewskiego”, a dalej charakteryzu- 
je Pan jego rolę jako rolę „doskonałego regu- 


| latora w trófkącie Ruszczewski, Mikulski i Ko- 
| tliński", Ten elaborat liczy 15 stroni" 


Oskarżony Gronek, 
b. naczelnik poczty w Gdyni. 


św. Granowski: „Właśnie tak, ale muszę po- 
wiedzieć, że jestem z kategorji tych ludzi, u 
których..." 

Sędzia: (przerywając) „Co Pan nazywa orga- 
nizacją? Pan ma na myśli zmowę Ruszczew* 
skiego z Mikulskim i Kotlińskim?" 

Św. Granowski: „Mam na myśli organizację, 
czyli przedwsiępne uregulowanie stosunku lu- 
dzi, mających przedsięwziąć jakąś pracę", 

Sędzia: Proszę konkretnie odpowiedzieć na 
to wszystko na 15 stronach w liście do Wydzia 
to wszystko na 15 tsronach w liście do Wydzia: 
łu Śledczego, powinien Pan mieć śmiałość dei- 
siaj przed Sądem to powtórzyć”. 

Św. Granowski: Wyscki Sądzie! Właśnie mu 
szę wytłumaczyć, że należę do tych ludzi, któ- 
rzy lepiej władają pismem niż słowem!" 

Słowa Granowskiego zagłusza głośny wy- 
buch wesołości na sali, przyczem jeden z naj 
głośniej śmiejących się jest Ruszczewski, 

Zaginięcie książki kontowej również wywo- 
tuje długie pytania i szereg lawirujących odpo- 
wiedzi, których sens jest zwrócony przeciw 0- 
skarżonemu, ale, których przynależność wido- 
cznie da „kategorji ludzi, uważających za nie- 
takt mieć podejrzenia” nie pozwala mu ściśle 
słormułować. 

W tien sam sposób pełną sprzeczności jest 
sprawa przetargu na meble i zamówienia w Í. 
„Strug”, w czasie której obrońca łapie co chwi- 
lę świadka na sprzecznościach. Przesłuchanie 
Granowskiego trwa do późniego wieczora. 

W/ czasie przerwy malutka postać Granow- 
skiego jak strzała znika z sali sądowej, nie 
chcąc widocznie spotykać cię bezpośrednio z 
Gronkiem, którego bardzo delikatnie i uwzględ 
niając wszelkie zasady, obowiązujące „ludzi, 
niechcących widzieć zła”, Granowski stara się 
„sypać”, 
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NAJWYTWORNIEJSZE i NAJWIĘKSZE 


Kino Torunia ror A R S 


ul. Warszawska 


Wstrząsająca tragedja matki, zaślepionej 
egoistyczną miłością dla syna 


Hazard życia 


Walka dwóch kobiet o serce mężczyzny: 
matki i kochanki. 

W rolach głownych: 
HENRIETTA GROSMAN oraz 3 prze: 
śliczne gwiazdy MARIAN NIXON 

HEATHER ANGEL 

Nadprogram: TYGODNIK FOX'A 


Początek o godz. 17, Ia i 21. 
W niedzielę i święta o godz. 15, 17, 19i 21. 


KRONIKA 


piątek 
13 


kwietnia 
nmam Piątek Hermenegilda 

— Nocny dyżur aptek. Od dnia 12 do 19 
bm. dyżuruje w śródmieściu Apteka „Radzie- 
cka“, na Bydzoskiem Przedmieściu Apteka 
„Św. Anny“ ul. Mickiewicza, na Mokrem Ap- 
teka pod Łabędziem, ul. Kościuszki. 


REPERTUAR KIN: 


MARS — Hazard życia, 

LIRA — Byłem szpieg em. 
ŚWIATOWID — Cień szczęścia. 
PALACE — Hrabina Monte-Christo. 


| TEATR NARODOWY 


W TORUNIU 


dyr. Józeł Cornobis 


s 
TORUN 
Kalendarzyk rzym.kat. 


Czwartek Juljusza pap. 


Tel. kasy 900 Sezon 1933/34 


REPERTUAR 


W czwartek. dnia 12 bm. o godz. 20-tej 
Tani czwartek 


WIELKANOCNY AUTOMAT HUMORU 
Rewja w 2 częściach (16 obrazach) 
Przegląd najlepszych przebojów z rewji „Na ko- 
chaj się go” i „Automat humoru” 

Ceny najniższe od 0.25 do 1.45 zł. 


W plątek, dnia 13 bm. o godz. 20-tej 
Przedstawienie dla wojska 


„DWAJ MĘŻOWIE PANI MARTY* 
Komedja w 3 akt. F. Gandera 
Abonamenty | passe-partout nieważne 


W sobotę, dnia 14 bm. o godz. 20-tej 
Tanla sobota 
Nieodwołalnie ostatni raz 


„CYRANO DE BERGERAC“ 
Komedja bohaterska w 5 aktach E. Rostanda 
przexład: Konopnickiej | Zagórskiego 
Ceny najniższe od 025 do 1.45 zł, 


Jnformator 
dla przyjezdnych 


w Soruuiiu 


Polecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, restauracja o nalwykwintniejszej 
kuchni na Pomorzu. — Dancing. 


"Najlepsza oHazja Kupna: 


B. Hozakov.sk* ul. Mostowa 28. tel. 45 — Nai- 
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona 
Cebulki kwiatowe. 

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żysta. Obok pocety. Staromiejski Ryaek 16. 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych. kli- 
nik ocznych i dla wojska. 

Schwenkgrub — Radjo, ul. Łarienaa 17 
Aparaty — części 

Radjo-Aparaty — Akcesorja — Instalacja — 

Modernizacja — Własny warsztat — Gon- 

czerzewicz, Mostowa 15. 

WILAMOWSKI, Żeglarska 24. Tanio — 

Galanterja — Bielizna — Pońceochy 

Rękawiczki itd 


8. 


= Uroczyste Akademjae ku uczczeniu 25 
lecia Monsalvatu ` 40-lecia pracy literackiej 
Artura Górskiego odbędzie się staraniem 
Kontraterni Artystów w dniu 14 bm. o godz. 
20-tej w sali Kasyna Oficerskiego przy. ulicy 
Żeglarskiej. — Wstęp za zaproszenłiami. 

— Szkoła im. św. Teresy zrob'ła miłą nie- 
spodziankę dla dziatwy toruńskiej, dając jej 
piękną rewję dziecięcą w Teatrze Miejskim. 
Artyści, dzieci od lat sześciu do dwunastu do- 
akonale wyćwiczeni 1 zgran? wywiązali się z 
przyjętego zadania bez zarzutu. Interesującą 
treść, piękne konstjumv, precyzyjnie wykona- 
ne tańce powodowały huczne oklaski licznych 
bardzo widzów. Impreza wywołała ogólne za- 
dowolenie oraz zdobyła uznanie dla tych któ- 
rzy, nie szczędząc trudów, tak doskonale wy- 
ćwiczyli dziatwę. 1924 

— Baczność Sokół Żeński, Dziś, w czwar- 
tek, o godz. 19.30 w hotelu „Wiktorja”, przy 
ul. Żeglarskiej odbędzie się miesięczne zebra- 
nie. Na porządku obrad sprawa lustracji przez 
druchnę hr. Zamojską w Grudziądzu i wyjazd 
naszej drużyny. O liczny udział prosi — Za- 
rząd, 1920 


PIĄTEK, DNIA 13-go KWIETNIA 1934 R. 


Z posiedzenia Rady Miejskiej 


Nowe władze K. K. ©. m. Torunia 


Na wczorajsrem posiedzeniu Rady Miejskiej 
w ciągu niespełna godziny załatwiono się z ca- 
lym porządkiem dzicnrym za wyią kiem dwóch 
spraw, przesuniętych ra koniec posiedzenia — 
zmany statutu +: ujborów organów miejskich 
K. K. O., które zajęły Radzie więcej czasu, aní- 
żeli wezystkie poprzednie. 


Na wstępie posiedzenia wybrano członka * 
dwóch zastępoów do Komisji poborowej w oso- 
bach pp. radnych Ławniczaka, Stępniewskiego 


cegielni p. r. Szulca zamiast p. .r Merdesa. Da- 
lej przyjęto en bloc do wiadomości wszystkie 
pisma p. Wojewody, dotyczące zatwierdzenia 
różnych uchwał Rady. 


W punkcie szóstym uchwalono przydzielić 
tereny budowlane przy ul. Reja pp. inż. Piskor- 
skiemu z Bydgoszczy, M. Kubiakowej, K. Jace- 
wiczowi, st. sier. Matczakowi, L Kołodziejcza- 
kowi i p. Gdańcowi. Również przydzielono plac 
pod budowę gmachu Wojewódzkiej Kom. Kasy 
Oszczędności na terenach przy ul. Wały į Fosa 
Staromiejska, naprzeciwko Sądu Grodzkiego o- 
raz pod budowę Domu Społecznego na naroż- 
niku ulic Czerwona Dzoga i Mickiewicza obok | 
posesji p. Sadeckiegd. Ten ostatni teren jest 
własnością Skarbu Państwa ; tylko dla uprosz- 
czenia formalności przejmie go miasto, przeka- 
zując następnie Towarzystwu, które Dom Spo- 


i Romatowskiego oraz do Komisji klinkierni l 


łeczny będzie budowało. 


Uchwalono nabycie gruntów państwowych 
„Góry Kozackie" z przeznaczeniem na cele uży 
tecznoścj publicznej i budowlano-mieszkaniowe. 


W sprawie projektowanego przedłużenia ul. 
Legjonów do Gór Kozackich, p. prezydent Bolt 
wyjaśnia, że natrafiła ona na sprzeciw ze stro- 
ny Gminy Ewangelickiej, śrunta której ulica 
przetnie. Grunty te są wydzierżawione firmie 
ogrodniczej Hentschel, która obok ma własną 
posesję. P. prezydent stwierdza jednak, że pro- 
test ten nie może być wzięty pod uwagę, gdyż 
kwestja przeprowadzenia arterji komunikacyj- 
nej, łączącej wymienione przedmieście z śród- 
mieściem, posiada zasadniczą wagę, a mniejsze, 
lub większe straty właścicieli zealności w tej 
okolicy tak, czy owak nie dadzą się uniknąć. 
Nadmienić należy, że w myśl opracowanego pla- 
nu, ul. Legjonów przedłużona będzie o przeszło 
kilometr i przetn e teren Kożackich Gór aż po 
okolicę, zwaną „W/rzosy*, gdzie utworzony zo- 
stanie cmentarz. Uchwalono dalej propozycję 
Zarządu Miasta co do rozbiórki budynku miesz- 
kalnego wraz z przybudówkami na pomieszcze- 
nie dla restauracji w parku „Cegielnia, gdyż 
remont ze względu na znaczne zniszczenie bu- 
dynku, zupełnie się nie opłaca. 

Sprawozdanie z wyników badań Komisji ra- 
dzieckiej w klinkierni i cegielni miejskiej zdał 


Z wielkim entuzjazmem przyjmą Toruń- 
czycy wiadomość o zorganizowaniu przez dy- 
rokcję kina „Palace“ wielkiego międzynaro- 
dowego turnieju walk zapaśniczych o nagrody 
pieniężne * honorowe. 

Do turnieju zgłosili się: Jan Palka — Pol- 
ska, Maks. Urban — Białystok, Hans Krauze 
— Niemcy, Edmund Zawadzki — Gdańsk, 
Ernest Bader — Górny Śląsk, Ostap Tuma, 
kozak doński — Rosja, Antoni Lubuśko, Ma- 


— Raczność Koło Toruńskie ZOR. Przypo- | 
minamy że zebranie miesięczne odbędzie się 
w środę dnia 11 bm. o godz. % w Dworze Ar- 
tusa. Referat na temat: „O sile i słabości świa- 
ta słowiańskiego“ wygłosi p. prof. Kulwieć. — 
Prosimy o l'czne przybycie. Zarząd. 

— Walne Zebranie Tow. Klubu Lawn Tenis 
odbędzie się dzisiaj w sobotę 14 kwietnia o 
godz. 19.30 w Dworze Artusa. Obecność człon- 
ków Klubu obowiązkowa, sympatycy mile wi- 
dziani — Zarząd. 1908 

— Koszykówka w Toruniu. W niedzielę 
dnia 8. IV. br odbyło się w Toruniu spotkanie 
towarzyskie w koszykówkę, pomiędzy I-szą 
drużyną S. M. P. przy parafji Najśw. Marji 
Panny a Stow. św. Kazimierza. Zakończyło się 
ono zwycięstwem S. M. P. parafji N. M. Pan- 
ny w stosunku 11:7. 

— Herbatka Legjonu Młodych. Dnia 14 
bm. w sobotę o godz. 20 Sekcja Sportowa Ob- 
wodu Toruńskiego „Legjonu Młodych“ urzą- l 
dza w świetlicy przy ul. Mostowej 6 herbatkę, 
połączoną z tańcami, na którą zaprasza sym- 
patyków Legjonu Młodych. Zaproszenia wy- 
daje Sekretarjat Obwodu przy ul. Mostowej 6 
od godz. 18—20 w każdy dzień tygodnia. 

— Paryż dawniejszy i dzisiejszy. Dnia 19 
bm. o godz. 20 odbędz'e się w lokalu hotelu 
Polonia w Toruniu referat p. prof. Stroińskicj 
na temat „Paris d'autrefois et d'aujourd'hui“, 
Po referacie odbędzie się dyskusja, w której 
mogą brać udział wszyscy obecni na zebraniu 
Tak referat jak i dyskusja prowadzone będą 
w języku francuskim. Referat organizuje 
Stowarzyszenie Polsko-Francuskie. Wstęp na 
sale bezpłatny. Konieczny jest udział wszyst 
kich członków, jak również mile widziani będą 
sympatycy Stowarzyszenia. 

— Uniwersytety w Cambridge i Oxford. 
W nadchodzący czwartek dnia 12 bm. o godz. 
20 na zebraniu Stowarzyszenia Polsko-A ngiel- 


książęcej „Dworu Artusa", dyrektor Instytutu 
Bałtyckiego dr. Borowik wygłasi interesujący 
odczyt w języku angielskim na temat 
„Cambridge and Oxford Universities“. Po 
odczycie odbędzie się dyskusja. Zarząd Klu- 
bu Polsko-Angielskeigo oczekuje, że na odczyt 


| przybędą wszyscy członkowie Klubu oraz sym- 


patycy języka angielskiego, tembardziej, że 
wstęp na salę jest bezpłatny. 

— Nie rzucać niedogaszonych zapałek. — 
W dniu 11 bm. o godz. 14.12 zawezwano tele- 
foniczmie straż pożarną na ul. Szeroką 5, gdzie 
w pracowni p. Kerola Steinbacha zapaliły się 


skiego, które jak zwykłe odbędzie się w sali 


łopolska — Lwów, Leo Hoffman, mistrz Euro- 
py — Berlin i Wacław Brzezina mistrz Hor- 
wacji. 

Turniej odbędzie się pod kontrolą Między- 
narodowej Federacji Zapaśniczej. Rozpocznie 
się on dnia 16 kwietnia b. r. i trwać będzie do 
16 maja b. r. — Codziennie po wylosowaniu 
«walczą 3 pary. Walki będą się odbywały 
między seansami. 1925 


dywany i kapełusze. Stwierdzono, że pożar 
powstał na skutek nieostrożnego rzucenia nie 
dogaszonej zapałki. Straż pożarna zdołała 
ogień szybko zlikwidować. 


Znowu proces szpiegowski 


W dniu wczorajszym toczył się przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu przy drzwiach zamknię- 
tych proces o zdradę tajemnic państwowych. 

Oskarżony, nazwiska którego ze wzgłędu na 
tajność rozprawy nie możemy podać, został ska- 
zany na dożywotnie więzienie. 


Z teatru 

Dziś w czwartek, dnia 12 kwietnia br. o godz. 
20-tej po cenach najniższych od 0,25 do 1,45 zł 
«ewja „Wielkanocny automat humoru“. 


In bialym czworcobolciu 
Światowid — Cień szcześcia 


Naturalnego powołania kobiety, macierzyń- 
stwa, nic nie zabije, — nawet zupełne zerwanie 
stosunków ze światem, — oto zasadnicza treść 
obrazu „Cień szczęścia”, którego akcja toczy się 
całkowicie w klasztorze. Rolę siostry Joanny, 
która obok służby dla Boga poświęciła się wy- 
chowaniu przyjętego przez klasztor podrzu ka, 
odtworzyła wręcz doskonale nowa sława filmo- 
wa Dorota Wieck. Obraz czyni na widzu bar- 
dzo głębokie. wrażenie, a dla swych wartości 
moralnych jest wart, by go wszyscy zobaczyli. 
Dobrym jest również nadprogram. (sz.) 


KNO LIE W A KINO 


EE Strumykowa 3 EINEEM 
Rewelacyjna premjera!!! 

Cały świat, — a znim cały Toruń poruszony! 
Nie fantazja — lecz rzeczywistość! 
Największy arcyfilm szpiegowski ostatnich 
czasów przewyższający treścią, życ.em 


i realizmem X. 27 


Pierwszy raz na ekranie prawdziwe kulisy 
szpiegowskiej roboty. — Film trzyma w nie: 
bywałem napięciu od pierwszego aktu. 
Tak ciekawego filmu od latnie było w Toruniu. 
Początek o godzinie: 5, 7, i 9:tej, w niedzielę 
o 3. 5, 7 i 9:tej. 


p 0 o e 


w imieniu Komisji p. r. Kocurski. Referent 
stwierdza, że komisja stanęla wobec trzech koń- 
cepcyj: albo prowadzenia cegielni w dzisiejszym 
jej stanie, albo poczynienia pewnych inwesty- 
cyj za sumę około 10 tys. złotych, aby podnieść 
produkcję przedsiębiorstwa do 3.200 tys. szuk 
cegieł z uwzględnieniem również wyrobu rur 
kanalizacyjnych, lub wreszcie uznania za ko- 
nieczne budowy wielkiego pieca klinkerowego. 
według planu, przedstawionego w swoim czasie 
przez Zarząd Miasta. 


Po zbadaniu gospodarki przedsiębiorstwa i 
istniejących możliwości, komisja przyjęła dru- 
gą z wymienionych wyżej koncepcyj, uznając 
za rzecz najracjonalniejszą poczynienie mniej- 
szych inwestycyj celem podniesienia wydajno- 
ści cegielni z tem, że sprawa produkcji klinkierni 
nie zostaje przesądzona, a raczej pozostawiona 
przyszłości. Stanowisko Komisji znalazła je- 
dnomyślne poparcie Rady. 


Po załatwiemu trzech dalszych punktów, 
stanowiących właściwie tylko formalność, prze: 
wodniczący p. prezydent Bolt zarządził przerwę 
w czasie której naradzono się nad kwestją 
zmian w statucie K. K. O. m. Torunia oraz wy- 
boru organów tej instytucji. 


Na wstępie drugiej częścj posiedzenia na 
wniosek p. prezydenta Bolta odwołano komisję 
rewizyjną K. K. O., urzędującą dotąd mimo dy- 
misji Rady į Zarządu. Odwołanie nastąpiło na 
skutek przewidzianej zmiany ilościowego skła- 
du komisji. W dalszym ciągu p. prez. Bolt 
odczytał pismo p. Wojewody Pomorskiego, za- 
rządzające zmiany w brzmieniu niektórych pa- 
ragrafów siatutu kasy. 

W myśl tego zarządzenia Zarząd Miasta za-*= 
proponował następujące zmiany w statucie: 

W par. 6, dotyczącym Rady Kasy, zmienia się 
skład ilościowy członków z 7 na 5, przyczem 
najmniej trzech członków wybiera ze swego 

grona Rada Miejska, pozostałych dwóch zaś 
deleguje Zarząd Miasta, Do sprawy tej zabic- 
ra głos p. r. Stefanowicz, proponując w imieniu. 
klubu Nar. Bl. Gosp.-Społ. poprawkę w tym 
sensie, że dwaj ostatni członkowie mogą być 
wybrani z poza grona Rady Miejskiej, niezależ- 
nie od tego, czy są czlonkami Zarządu Miasto, 
czy nie. Dalej p. r. Stefanowicz proponuje zrów 

nanie kadencji Rady Kasy z kadencją Rady 
Miejskiej. Obie propozycje zostają uchwalone 
bez sprzeciwu, 

W par. 7 proponuje się zmniejszenie liczby 
członków Zarządu Kasy z 5-ciu na 3-ch, przy- 
czem najmniej jeden mą być członkiem Zarzą- 
du miasta. I w iym wypadku Klub Nar. Bi. 
G..Sp. wnosi o skreślenie ostatniego warunku, 
co Rada również bez sprzeciwu akceptuje. Ka: 
dencja Zarządu Kasy będzie trwała tak samo, 
jak kadencja Rady z tem, że co roku ustępo- 
wać będzie jeden członek, a na jego miejsce 
wybierany nowy kandydat. 

Na A dyskusję wywolaly zmiany, pro~ 
ponowane w par. 8 statutu, postanawiające, że 
żaden z czlonków organów Kasy, nie możt 
wchodzić do niej w stosunku dłużnika nawet 
w charakterze żyranta, lub poręczyciela. Ten 
sam warunek, w myśl pierwoinej redakcji wnio- 
sku obejmuje również małżonków i dzieci człon- 
ka organizacji. 

Na propozycję r. Michałka postanowienie to 
zostało jeszcze rozszerzone w tym sensie, że 
dłużnikami Kasy nie mogą być nie tylko sami 
członkowie Rady, Zarządu i Komisji Rewizyj- 
nej ich małżonkowie į dzieci, lecz wogóle ich 
„najbliżsi* w zrozumieniu, określonem w par. 9 
kodeksu karnego, jak również fakie instytucje, 
w których członkowie Rady, Zarządu i Kom. 
Rew, są zainteresowani, jako udziałowcy, lub 
zarządzający. Powyższą propozycję przyjęto 
z dalszą poprawką p. r. Schaba, że : takim in- 
stytucjom nie woino zadłużać się w Kasie 
akcjonarjusze których są członkami jej orga- 
nów, 

W końcu dyskusji statutowej, uchwalono 
zmniejszyć liczbę członków Kom. Rewizyjnej 
z 5 na 3, poczem przystąpiono wreszcie do wy- 
borów. 

W imieniu Klubu radzieckiego NBGS. p. r. 
Schab wysuwa do Rady Kasy kandydatury pp. 
radnych Goślińskiego, Szulca i ławnika Wienc- 
ka. P. r. Sacha podaje dwie pozostałe kandyda- 
tury pp. r. Michałka i ławnika dr Woydy. 

Wybóz wszystkich pięciu następuje jedno- 
myślnie bez sprzeciwu. 

Do Kom. Rewizyjnej padają następujące 
kandydatury: pp. r. Kociurskiego, urzędnika B. 
Pol. Roberta Jagielskiego j dyr. Meyzy. I te 
kandydatury przechodzą -bez sprzeciwu. 


Na tem porządek dzienny został wyczezpany 
i posiedzenie zamkniete, 


PIĄTEK, DNIA 13-go KWIETNIA 1934 R. 


Podróż inspekcylna np. Wojewody 
Pomorskiego 


Otwarcie nowej linji autobusowej w pow. chojnickim 


Dnia 7 kwietnia br. o godz, 13 przybył do 
Chojnic p. wojewoda Kirtiklis, w asyście inspek- 
tona starostw p. Wacława Iszory i sekretarza 
osobistego p. Franciszką Dziakowicza. 

Pana Wojewodę powitał przed Starostwem 
Starosta powiatowy p. Jan Mieszkowski, poczem 
"Pan Wojewoda przeszedł przed frontem oddzia- 
łów P. W. i stowarzyszeń sportowych ze sztan- 
darami, które przy dźwiękach Pierwszej Bryga- 
dy, odegranej przez orkiestrę wojskową i ot- 
kiestrę K. P. W. prezentowały broń. Dnia tego 
odbyło się śniadanie, w ścisłem gronie w apar- 
tamentach państwa Mieszkowskich.  Wieczoe 
rem p. Wojewoda zaszczycił swoją obecnością 
zabawę wiosenną, urządzoną przez i na rzecz 
Powiatowego Komitetu WF i PW, której był 
wraz z p. Wojewodziną protektorem. 


Dnia 8 kwietnia br. o godz. 11,30 przybył 
p. Wojewoda do Brzeźna, gdzie był obecny na 
uroczystem nabożeństwie, odprawionem przez 
ks. kuzatusa Gabrycha, poczem po dokonanem 
poświęceniu autobusu, otworzył powiatową ko- 
munikację autobusową między Chojnicami a 
Brzeźnem, przez przecięcie symbolicznej wstęgi. 

Powiatowa komunikacja autobusowa w Choj- 
nicach uruchomiona została, zawdzięczając po- 
parcju p. Wojewody Pomorskiego ; p. starosty 
krajowego Łąckiego, celem przyjścia z pomocą 
ludności poczłuchowskiej części powiatu, przez 
danie jej regularnego, taniego i wygodnego po- 
łączenia z miastem powiatowem. Po obejrzeniu 
autobusu į krótkiej wizycie na plebanii, gorąco 
wiwatowany i Żegnany przez ludność miejsco- 
wą, wdał się p. Wojewoda do Lipnicy, gdzie w 


Powiatowym Ośrodky Zdrowia było przygoto- 
wane skromne śniadanie, w którem wzięli udział 
przedstawiciele władz i urzędów oraz zaprosze- 
mj goście i przedstawiciele społeczeństwa po- 
wiatu. 

Dnia 10 bm. p. Wojewoda dokonał inspekcji 
Starostwa, przeprowadził szereg konferencyj 
z miarodajnemi czynnikami, odwiedził Magistrat 
miasta Chojnic i zwiedził Zakład Św. Boromeu- 
sza, oprowadzany przez ordynałosa szpitala 
p. dr, Łukowicza oraz personel szpitalny, 

O godz. 14 p, Wojewoda opuścił Chojnice, 
udając się w dałszą podróż inspekcyjną do Tu- 
choli, skąd po przeprowadzeniu inspekcji Sta- 
rostwa oraz po konferencji z działaczami spo- 
łecznym, powrócił późnym wieczorem do To- 
runia. 


Związek Powstańców i Wojaków OK VIII 
powieksza swoje szeregi 
Placówki Związku secesyjnego powracają do współpracy z armią. czynną 


Odbyte w ostatnich tygodniach na Pomorzu 
zjazdy powiatowe Związku Powstańców i Woja- 
ków O. K. VIII. wykazały w zupełności, że w 
szeregach tej organizacji, posiadającoj na Po- 
morzu przeszło 13-letnią chlubną działalność spo 
łeczną, panuje karność oraz bezwzględne podpo- 
rządkowanie się rozkazom władz przełożonych, 
jak nie mniej dyrektywom władz wojskowych i 
administracyjnych. Harmonijny przebieg zjazdów 
zaś i utrzymywana na poważnym poziomie dy- 
skusja, świadczą ponadto o wysokiem wyrobie. 
niu obywatelskiem i społecznem członków. 


W wyniku tego daje się w ostatnim czasie 
zauważyć Bzczera i nieprzymuszona gotowość 
współpracy w szeregach prawowitego Związku 

owstańców i Wojaków OK. VIII, tych placó- 
wek Powstańców i Wojaków, które po uchwale- 
niu statutu grudziądzkiego nierozważnie dały po- 
słuch agitatorom partyjnym i przeszły do sece- 
sji. Sprzykrzyły im się hasła demagogiczne dzia- 
łaczy partyjnych, nawoływujących do roboty de- 
strukcyjnej przeciwko własnemu Rządowi i 
Armji Polskiej, a zwyciężyła zdrowa myśl wkro. 
czenia na drogę rzetelnej i uczciwej pracy Bpo- 
tecznej i państwowotwórczej, 

W ostatnich dniach odłączyły się od Związ- 
ku secesyjnego i powróciły do Związku Powstań 


Re ERY R Z EWC RR A 
Sp. KS. dr. Hozakowski 


zapisał swój majątek Seminarjum 

Zagranicznemu w Potulicach 

Zmarły w ubiegłym tygodn'u profesor se- 
minarjum duchownego w Poznaniu śp. Ks. Dr. 
Wł. Hozakowski członek znanej na Pomorzu 
rodziny, na kilka dni przed śmiercią sporządził 
testamet, mocą którego cały swój majątek za- 
pisał fundacji, powołanej do życia przez Pry- 
masa ks. kardynała Hlonda, Seminarum Za- 
granicznemu w Potulicach. Najcenn'ejszą jest 
bibljoteka naukowa, gromadzona przez 38 lat. 
Mówca żałobny, ks. dr. Żychliński, profesor se 
m.narjum duchownego (nasz sprawozdawca dla 
podobieństwa wzrostu i głosu pomylił go z 
kanclerzem kurji ks. Jedbawskim) słusznie za- 
znaczył, że czynem swym podkreślił apostolski 
charakter kapłańskiego urzędu. 


Ludwik Solski 


honorowym dyrektorem teatru 
krakowskiego 
Jedyny dotychczas w historji teatru pol- 
skiego zaszczyt spotkał znakomitego aktora i 
reżyserą Ludwika Solskiego, tak wielce zasłu- 
żonego dla sceny krakowskiej. 


Oto prezydent miasta Krakowa dr. Kapli- 
cki b'orąc pod uwagę: 1) zasługi Solskiego dla 
sceny krakowskiej w latach jego dyrekcji 
1875—76, 1885—93. 1905—13 i w czasie wystę- 
pów gościnnych, które to zasługi podniosły 
scenę krakowską w czasie niewoli na najwyż- 
szy poziom i 2) niezmordowaną pracę dyrek- 
torsko-reżyserską i aktorską — przyznał Sol- 
skiemu z okazji zbliżającego się 60 lecia jego 
pracy honorową dyrekturę teatru im. Słowa- 
ckiego w Krakowie, przyjmując z wdzięczno- 
ścią wyrażoną przez Solskiego gotowość do- 
radczej pracy artystycznej w teatrze krakow- 
skim. 4 

Równocześnie prez. Kaplicki polecił zarzą- 
dowi teatru wypłacać dyr. Solskiemu po 400 
zł. miesięczn'e z funduszów teatru krakowskie 
go, poczynając od dnia 1 kwietnia rb. 


ców i Wojaków OK. VIII. następujące placów- 
bi: Kolonja Ostrowicka, pow. świecki, Smęto- 
wo, pow. tezewski, Maksymiljanowo i Bielawy 
Skrzetusko, pow. bydgoski, oraz Grodziczno, po- 
wiat lubawski. Dalsze placówki z poszczegól- 
nych powiatów pomorskich i poznańskich wy- 
znaczyły już terminy walnych zebrań w celu 
przyjęcia statutu Związku Powstańców i Woja- 


Pan Prezydent Rzplitej 


ków OK. VIII. W uchwałanych na walnych ze- 
braniach rezolucjach Powstańcy i Wojacy potę- 
piają działalność Związku secesyjnego, jako wy- 
bitnie rozkładową i wyrażają przekonanie, że 
bez współpracy z wojskiem organizacja Powstań 
ców i Wojaków nie jest zdolna do spełnienia 
swych zadań z pożytkiem dla państwa i spełe. 
czeństwa, TZ 


w oświetleniu p- Wojewody 
Kirtiklisa 


„Dziennik Bydgoski“ w ne. 12 bm. zë- 
mieścił dalszą część wywiadu z p. Woje- 
wodą Pomorskim St Kirtiklisem o sytuacji 
$ospodarczo-społecznej na Pomorzu Ze 
względów technicznych streszczenie tego 
wywiadu podamy w następnym numerze. 


Depesze do p. Wojewody 
Pomorskiego 


P. Wojewoda Kirtiklis otrzymał następu- 
jący telegram: 

„Ogólnopolski zjazd budowniczych 6 tech- 
ników budowlanych zorganizowany w Gdym 
7 i 8 kwietnia przez Związek Techników Rze 
czypospolitej Polskiej ma zaszczyt przesłać p. 
Wojewodzie wyrazy hołdu“. 

Prezydjum Zjazdu. 

Pozatem otrzymał Pan Wojewoda depe- 
sze od: Zarządu Oddziału Powiatowego Związ 
ku Powstańców i Wojaków O. K. VIII w Świe 
ciu; Nauczycielstwa Obwodu Szkolnego 
Tozewskiogo w Tczewie; Stowarzyszenia Ro- 
dzny Urzędniczej w Brodnicy; Rady Pomor- 
skiego Okrępu Wojew. Związku Straży Po- 
żarnych w Toruniu; Kolejowego Przyspoeo- 
bien'a Wojsk. Zarząd Ogniska 71. Twarda Gó- 
ra; Koła Przyjaciół Związku Strzeleckiego 
Śliwice; Placówki Związku Powstańców i We 
jaków O. K. VIII w Tucholi; Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego Zarząd Ogni- 
ska, Nowemiasto. 


Pomorski oddział Koła b. żołnie- 
rzy 1 pułku Ul. Legi. Beliny 
W myśl pisma Zarządu Koła b. żołnierzy 

1 pułku Ul. Legj. Beliny im. Józefa Pilisudskie- 

go przystępuje się do zonganizowania regjo- 

nalnego pomorskiego Oddziały KAla z sie 
dzibą w Grudziądzu. Zebranie organizacyj- 
ne odbędzie się dnia 15 kwietnia rb. o godz 


weźmie udział w tym roku w procesji Bożego Ciała | 1: w lokalu Klubu Obywatelskiego Grudziądz 
w Krakowie 


W warszawskich kołach politycznych ietnie 
je projekt, aby P. Prezydent Rzplitej oorocz- 
nie brał udział w procesjach Bożego Ciała co 
raz to w innem mieście. 

Pan Prezydent wyraz'ł chęć przyjazdu w 
tym roku do Krakowa na uroczystości Bożego 
Ciała, które słyną ze swego przepychu i barw- 
ności. P. `- «ydent zamierza przyjechać do Kra 
kowa wraz z całem ciałem dyplomatycznem, 


z nuncjuszem papieskim na czele, z własnym 
dworem cywilnym i wojskowym i z przedsta- 
wicielami władz. i 

W Krakowie P. Prezydent Mościcki weź- 
mie udział w uroczystości procesji jak to uczy 
nil rok temu w Toruniu. W otoczeniu najwyż- 
szych dostojników państwowych i kościelny.” 
P. Prezydent poprowadziłby osobiście dostoj- 
nego celebranta. 


Zmiany w armii 


na Pomorzu 


Przesunięcia w korpusie oficerów sanitarnych 


Ostatnio p. Minister Spraw Wojskowych za- 
rządził następujące zmiany: Ppł. Rudke Leo- 
pold, dr. med. 8 Szp. Okr. przesunięty został na 
stanowisko komdta, płk, Markiewicz Władysław 
II dr. med. ze Szp. Okr. War. Wilno — do DOK 
VIII na stan. szefa san, ppłk. Burtymowicz 
Nikodem dr. med. z Szef. San. OK. VIII. — do 
5 Szp. Okr. na stan, kmdta, mjr. Kumelowski 
Jan dr. med. z 22 p. p. — do Szef. San. OK. 
VIII. na stan. kierownika ref., mjr Ryttek Ka. 


zimierz dr med. z 64 pp. — do Filji 8 Szp. Okr. | 


Grudziądz na stan. kmdta, mjr. Grodecki Fran- 
ciszek dr. med. z 65 pp. — do 64 pp. na stan. st. 
lek.; mjr. Łuniewski Józef Ignacy dr. med. z 
C. W, San. — do 65 pp. na stan. st. lek., kpt, 
Hryniewiecki Witold mr. farm., z kadry zap, 
8 Szp. Okr. — do Szef, San. O. K, I. na stan. 
kier. ref., por. Bukała Henryk Marcoli dr. med, 
z 86 pp. — do 18 p. uł. na stanowisko lekarza, 
por. Macutkiewicz Edward mr. farm. z ©. W. 
San. po stage'u — do kadry zap. 8 Szp, Okr. nu 
stanowisko of-mat. 


Stan 


zasiewów ozimych 


w połowie marca 


Według danych Głównego Urzędu Statys- 
tycznego, stan zasiewów ozimych ustalony na 
15 marca rb. na podstawie 5.111 sprawozdań 
korespondentów rolnych, przedstawiał się dla 
pszenicy, żyta, jęczmienia, rzepaku oraz koni- 
czyny średnio, względnie nawet wyżej niż 
średnio. 

W porównaniu do szacunku listopadowego 
stan zasiewów pszenicy, żyta i koniczyny po- 
został bez zmiany, jęczmienia i 


rzepaku nato- | 
miast pogorszył się nieznacznie. Najlepszy stan | 


zasiewów pszenicy stwierdzili korespondenci 
rolni w województwach warszawskiem, łódz- 
kiem, wołyńskiem, pomorskiem, krakowskiem 
i lwowskiem. Najlepszy stan wykazało żyto w 
województwach warszawskiem, łódzkiem i 
pomorskiem, jęczmień w województwach łódz 
kiem i pomorskiem, rzepak w województwach 
warszawskiem, łódzkiem, kieleckiem i pomor- 
skiem, a koniczyna w warszawskiem, lubels- 
kiem, wileńskiem, nowogródzkiem, wołyńskiem 


krakowskiem i stanigławowskiem. 


- Sensacyjny mecz piłkarski 


Reprezentacja Pomorza — Prusy Wschodnie 


We wiorek, dn. 10 bm. odbyło się w Byd- 
goszczy zebranie zarządu Pomorskiego Okr. 
Zw. Piłki Nożnej, które poświęcone „było w 
glównej mierze sprawie urządzenia spotkania 
piłkarskiego pomiędzy drużyną reprezenłacyjną 
Pomorza i teamem ligowym Prus Wschodnich. 
Kwestję tę szczegółowo pzzedstawił zebranym 
referent konsulatu polskiego w Kwidzynie 
(Marienwerder) p. Józef Nowaczyk, który po 
zilustrowaniu wszystkich dotychczasowych prac 
doniósł, że zawody te odbędą się w Bydgoszczy 

dn, 3 czerwca br. Drużyna niemiecka już 


obecnie intensywnie trenuje, oczekując jedynie 
na definitywne pozwolenie władz sportowych 
w Berlinie. 

Spotkanie to, podkreślić należy, doszło do 
skutku dzięki intensywnym zabiegom konsula 
polskiego w Kwidzyniu p. Rogalskiego į nabie- 
ra obecnie posmaku zawodów nietyle towarzy- 
skich, ile międzynarodowych. Obie drużyny, 
tak polska jek i niemiecka, stoczą tutaj bój o 
palmę pierwszeństwa. 

Bliższe szczegóły podawać będziemy w osob- 
nych komunikatach, 


ul. Młyńska. 
kalu organizujemy wspólny 
3,50 zł od osoby. 

Kolegów, znajdujących się na terenie D. 
O. K. VIII, którzy nie otrzymali zaproszeń 
(brak adresów), prosimy o zgłoszenie (adres; 
Jerzy Zaleski, mjr. dypl. Grudziądz — Cen- 
trum Wyszkolenia Kawalerji), czy wezmą 
udział w zebraniu i obiedzie. 

Za Komitet tymczasowy: (—) ppłk. K 
Kosiarski, (—) mjr. dypl. Zaleski, (—) Wie 
lowieyski, por. rez. 


Po zebraniu w tym samym lo- 
obiad w cenie 


Noszenie mundurów 
przez oficerów rezerwy 


W myśl odpowiednich przepisów, oficero- 
wie rezerwy w zasadzie nie noszą mundurów, 
z wyjątkiem, gdy są powołani do czynnej służ 
by (między innemi na ćwiczenia wojskowe). - 

W związku z tem Sąd Najwyższy orzekł, 
że publiczne noszenie munduru przez oficere 
rezerwy, niepowołanego do czynnej slużby, 
stanowi przewinienie z art. 26 prawa o wy- 
kroczen'ach, który za noszenie stroju, do któ 
rego się nie ma prawa wogóle lub w danym 
czasie, przewiduje karę aresztu do miesiąca, 
lub grzywny do 1000 zł., wymierzanych w dro- 
dze administracyjnej. 

Ponieważ ołicer rezerwy w zasadzie nie 
podlega sądownictwu wojskowemu, przeto w 
karanie odbywa tu się w powszechnym trybie- 
przewidzianym dla ogółu obywateli, > 


Tegoroczne Targi Poznańskie 
przekraczają rozmiarami Targi 
z roku 1927 


Tegoroczne Targi Poznańskie wywołały ogro: 
mne zainteresowanie w całym kraju i po raz 
pierwszy od początku kryzysu dorównają Tar- 
gom z roku 1927, Obecnie cały wysiłek Rady 
Interosentów Targów Poznańskich idzie w kie- 
runku skłonienia kupiectwa do przyjazdu na 
Targi celem poczynienia zakupów. Jedynie po- 
parcie Targów przez kupiectwo, najmniejszym. 
chociażby zakupem, nagrodzi wystawców za ich 
lojalność w stosunku do instytucji, która służy 
polskiej pracy w walce z bezrobociem. 


Ohydne dzieciobójstwo 


Przed kilku dn'ami w pobliżu ulicy Gdyń 
skiej w Nowem powiatu świeckiego zs'ulezio- 
no zwłoki noworodka płci żeńskiej. 

Komisja sądowo-lekarska stwierdziła, że 
noworodek przyszedł na świat żywy, a śmierć 
jcgo nastąpiła na skutek uderzenia tępem na- 
rzędzjiem w głowę, które spowodowało pęk 
nięcie czaszki. 

Jest bardzo prawdopodobnem, że dziecko 
poniosło śmierć z rąk swej matki, za którą 


też władze śledcze wszczęły poszukiwania. 


maj iz 
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Ś. P. 


ZEFIRYN RZYMKOWSKRI 


Pierwszy Prezes Rady Giełdy Zbożowo-Towarowej w Bydgoszczy 


zmarł nagle 1r kwietnia 1934 r., przeżywszy lat 54. 
Nagła śmierć Senjora kupiectwa zbożowego, długoletniego Prezesa Sekcji Zbożowców, Radcy Izby Przemysłowo-Handłowej w Gdyni, 
Przesa Komitetu Organizacyjnego Giełdy i Pierwszego Prezesa Rady Giełdowej, cieszącego się wśród całego społeczeństwa ogólnym szacunkiem i po- 
ważaniem, stanowi bolesną stratę dla Giełdy i życia gospodarczego, 
Szlachetny i nieskazitelny charakter Ś. p. Zmarłego oraz wysoka życzliwość koleżeńska pozostaną Świetlanym wzorem. 
pamięć o Nim zachowamy na zawsze. 


Wdzięczną 


Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę, dnia 14 kwietnia br. o godzinie r1-tej z kaplicy cmentarza Farnego. 


Rada i Dyrekcja Giełdy Zoożowo-Towarowej w Bydgoszczy 


We wtorek dnia Io kwietnia r. b. zmarł 
po długich i ciężkich cierpieniach w Bydgosz: 
czy mój najukochańszy mąż, mój najdroższy 
ojciec, brat, dziadek, szwagier i teść. 


Bł. p. 


Radca zdrowia, Dr. med. Jacob 


w 66 r. życia. 
W imieniu rodziny 


Emma Jacob, Gru ziądz = Dr. med. Herbert Jacoh, Barlin 


Pogrzeb odbędzie się w plątek, dnia 13. bm. o 
godz. 2 po poł. z hall żałobnej na cmentarz izrael. 
w Grudziądzu 1933 


W dniu rr kwietnia rozstał się nagle z tym światem moj najdroższy mąż i nasz najtroskliwszy ojciec 


Zefiryn Rzymkowski 


kupiec zbożowy 


W poniedziałek, dnia 9 kwietnia 1934 r. zmarł długo- 
letni członek cechu piekarskiego š. p. 


Maks Paschke 


mistrz piekarski 


Zmarły dla nadzwycza nych zalet koleżeństwa, pozo- 
stawia po sobie pamięć zacnego Kolegi 


Cześć Jego pamięci! 
Cech piekarski w Kościerzynie 


O czem zawiadamia w nieutulonym żalu pogrążona 


Rodzina 


1912 


Unieważniam 
mój wekseł na zł 30,00 — 
płatny w dniu 15. IV. 34 r. 
wydany p. Kończykow: 
skiemu Zygmuntowi, Toruń 
ul. Sienkiewicza 14, z pos 
wodu rozwiązania umowy 
i otrzymania przedmiotów 


W dniu 13 kwietnia o godzinie 8.30 rano w Bazylice 
św. Jana odbędzie się 


AUO i 
sza SW. 


Dnia ro. kwietnia 1934 r. po długich i ciężkich cier- 
pieniach zmarł i 
Bł. p. 


Ei ż gwarancyjnych. 1905 
Dr med | gl kó b Ja i 0 D za spokój duszy Ś. p. Czary Wi. 
g . > Ks. infułata = 
długoletni i zasłużony lekarz b. Kasy Chorych Dr. Władysława Hozakowskieśo Ucznia 
w Grudziądzu, Bose zawiadamia Krewnych i Przyjaciół w imieniu stroskanej JUTRA BOSS 
A istr 
RE O PAMER 10 Bronisław Hozakowski zegermistezolot 


Grudziądz, ul. Wy 
bickiego 6/8. 1901 


Dyrekcja Ubezpiecząlni Społecznej 
w Grudziądzu. 


Zgubiony 
dowód osobisty na nazwisko 
Jankiel Lasman, unieważnia 


Mieszkanie 
7 pokojowe wyremontowas 
ne słoneczne z dużym bal: 
konem zaraz wynajmę. 


Zyrandoele elektr. 
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nie lubiane, mieszanki kawy, | roby, oraz wywabianie plam Oferty do „Gazety komfortowe 6:cio pokojowe | w piątek dnia 13. bm. 
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PIĄTEK, DNIA 13-go KWIETNIA 


1934 R. 


reskowe i siatkowe 
zrysunkuifoło ra ji 


projekty rek aml 


Ii wykonuje tanio i starannie 


PRZETARG USTNY, 


na sprzedaż starego żelaziwa odbędzie się dnia 30 kwie- 
tnia 1934 r. o godz. 10-tej w porcie zimowym w Teze- 
wie. Bliższe warunki przetargu są wywieszone na tabli- 
cy urzędowej tutejszego Zarządu i w Porcie Zimowym, 


Państwowy Zarząd Wodny w Tczewie. 


1907 Zi. 163-9 


Do. akt Km. 2267/33. 
OBWIESZCZENIE, 
o przetargu nieruchomości wiejskiej, 

Komoruik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru I-go, 
urzędujący w Toruniu przy ul. Kościuszki pod Nr, 9 na 
zasadzie art. 679 K. P. (. obwieszcza, że w dniu 18 
maja 1934 r. od godziny 11 rano, w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego w Toruniu pokój Nr. 43, odbędzie się sprze- 
daż z publicznej licytacji nieruchomości Rozgarty kar- 
ta 12 składającej się z 1 domu mieszkalnego murowane- 
go pod jednym dachem ze stajnią, krytego słomą, 1 sto- 
doły z drzewa krytej słomą, 1 szopy na narzędzia rolni- 
cze oraz roli składającej się z 19 móng uprawnej roli i 
1 morgi ogrodu położonej w Rozgartach powiecie toruń- 
skim województwie pomorskiem zapisanej w tabeli li- 
kwidacyjnej wsi Rozgarty pod Nr. 12, obejmującej po- 
wierzchni 4.93.90 ha, która stanowi własność Eryku 
Beckera zamieszkałego w Rozgartach powiat Toruń. 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej, 
Rozgarty karta 12, dnia 23 listopada 1933 r. Nieruch- 
mość ta ma urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodz- 
kim w Toruniu, Rozgarty karta 12. Powyższa nierucho. 
mość została oszacowana na sumę zł. 7265,00. Sprzedaż 
zaś rozpocznie się od ceny wywołania t. j. od kwoty 
zł, 5448,75, 

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć 
rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł, 726,50 albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkładko- 
wych, instytucji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte będę w 
wartości % części ceny giełdowej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatko- 
wem publicznom obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własno- 
fci na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio- 
sły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji; żo w ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni przed licytacią wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie. 

Toruń, dnia 30 marca 1934 r. 

Komornik (—) Kozak. 


1903 


PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość poło. 
żona w Bydgoszczy i w chwili uczynienia wpisu o prza- 
targu zapisana w księdze gruntowej Bydgoszcz 10m 38 
wykaz L. 1457 na imię finmy „Harwoza'* Bydgoska Fa- 
bryka tarek do prania i przyborów kuchennych T. z 
o. p. w Bydgoszczy zostanie w drodze egzekucji dnia 5 
czerwca 1934 r. o godz. ll.tej przed południem wysta- 
wioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem po“ 
kój Nr. 4. Nieruchomość obejmuje dom mieszkalny 
z oficyną na lewo, ustępem i podwórzem, chlew z pral- 
nią, boczny dom mieszkalny, warsztat, dom maszyn i 2 
szopy, obszar 16,60 arów, wartość użytkowa 360 Mk., 
matrykuła art. 1514, księga podatku budynkowego 197. 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 24 marca 1933 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa w 
chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w księ- 
dze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili 
najpóźniej w dniu przetargu przed wezwaniem do wno- 
szenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wie- 
rzyciel im przeczył. W razie niezastosowania się do po- 
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniź- 
szej oferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy roz- 
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach. Zaleca się dwa tygodnie przed ter- 
minem podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w kayi- 
tale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach są- 
dowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierw- 
szeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy prawo 
sprzęciwienia się przetargowi, wzywa się, aby przed 
udzieleniem przybicia targu postarali się o umorzenie 
lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko dv 
uzyskanej ceny kupna. 

Bydgoszcz, dnia 9 marca 1934 r. 
IV. K. 29/32. 

1929 


Sąd Grodzki. 
Zi. 485-3 


Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-Jamowej 
w tekście na pierwszej stronie . . . . . . « 
na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zł — w tekście , - 
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym skladzie 
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie, 


W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-łamowej 
v “u » a r „ 4-łamowaj 
Drobne za słowo 5 fen, — tytułowe ,„ . 


przepisane miejsce ogłoszenia administracja Rie odpowiada. 


na płace przy ulicy Świętojańsk.ej naprzeciwko przys 
skiego i na budowę willową na Kamienne Górze, ob 


6 kwietnia, od isgo maja ceny będą podniesione o 20 


willa „Belweder“ tel. 1806 


i cegielni, pasiada na sprzedaż kilka mniejszych i wię 


Zawiadamiamy naszych korespondentów, że ceny oferowane przez nas 


złego dworca pasażer: 
owiązują nas tylko do 


1ego maja b. r. ponieważ, zgodnie z postanowieniem Rady i Zarządu z dnia 


b. 


| Polskie T-wo Kąpieli Morskich, Gdynia 


i 1002 


P. S. Towarzystwo oprócz placów i materjałów budowlanych z własnego tartaku 


kszych nieruchomości. 
1913 


Dyrekcja Lasów Państwowy! 


tel. 381 W TORUNIU 


tel. 381 


wycGdzierżawi w b. r. na 6 lat 
nastepujące obwody lowieckie. 


À 
L Nadleśnie | ofu Rodzaj zwierzyny 
3 two E.q-S (x przechodnia) 
oo 
Pu 
1 Chyłonja 3662 | jelenie, *sarny, dziki, zająć 
ce, jarząbki, lisy 
2 Dębowa 2152 | sarny, zające, słonki, lisy 
3 Dwukoły 820 | sarny, zające, króliki, lisy 
4 Kostkowo 3880 | jelenie, dziki, sarny, zająs 
ce, króliki, lisy 
5 Leśna Huta 5540 jelenie, sarny, zające, krós 
lki, kaczki, lisy 
6 Lidzbark 3418 | jelenie, dziki, sarny, za: 
jące, lisy 
7 Wejherowo 791 jelenie, sarny, zające, dzi: 
lsctwo Tępcz ki, jarząbki, lisy 
8 Klosnowo 7140 | jelenie, dziki, sarny, zająś 
ce, króliki, głuszcze, słon: 
ki, kaczki, lisy 
g | Przymusze: 3956 | jelenie, sarny, dziki, zająe 


wo ce, głuszce, kaczki, lisy 


Najbliższa stacja ko» 


lejowa i odległość 
łowiska od stacji 


Chylonja lub Gdynia 


1,5 klm. 
Smętowo 3.5 km, 
Jłowo 3,5 km. 


Lidzbark lub Lubawa 


2—10 km. 


Czarna Woda 4,5 km. 


„Lidzbark 5 km. 
Luzino 2 km. 


Powałki 2—10 km, 


Lubnia 12 km. 


Poszczególne obwody łowieckie (za wyjątkiem 3 i 7) wydzierżawi Dyrekcja 


również w mniejszych kompleksach (w/g leśnictw) po ok. 500 ha. 


kierować do Dyrekcji, która udziela na żądanie wyczerpujących pisemnych u 
I 


telefonicznych informacyj. 
zł c. 1698 


PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość położo- 
na w Bartodziejach Małych i w chwili uczynienia wpisn 
o przetargu zapisana w księdze gruntowej Bartodzieje 
Małe tom II wykaz L. 33 na imię Barbary Burczak. 
Abramowiczowej w Bydgoszczy, Małe Bartodzieje ulica 
Ujejskiego 23 zostanie w drodze egzekucji dnia 12 
czerwca 1934 r. o godz. ll-tej przed południem wysta- 
wioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem po- | 
kój Nr. 4, Nieruchomość obejmuje dom mieszkalny z od- 
dałonym ustępem, podwórzem, ogrodem domowym, chle- 
wem i szopą, oraz podwórza i rolę o obszarze 1.07.30 ha. 
wartość użytkowa 16,80 mk., czysty dochóń 3,20 talarów, 
matrykuła 38 nr. księgi podatku budynkowego 165. 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 8 września 1932 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa w 
chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w księ- 
dze gruntowej uwidocznione, aby się 4 niemi zgłosili 
najpóźniej w dniu przetargu przed wezwaniem do wno- 
szenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wie- 
rzyciel im przeczył, W razie niczastosowania się do po: 
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniż- 
szej oferty nie zostaną wcale uwzględniono, « przy roz- 
dżiale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach. Zaleca się dwa tygodnie przed ter- 
minem podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w kapı- 
tale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach są- 
dowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierw 
szeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy prawo 
sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby przed 
udzieleniem przybicia targu postarali się o umorzenie 


n 


Marszałka Focha 4. 


francuskiego, j 
niemieckiego i gry na forr 
tepianie 


DYNAMO 


220 V. 30—40 KW. 


su celem kupna 
poszukuje 


Oferty kę ch i 


7 


na prąd stały 


z podaniem dokładnego opie 


(18 


82 


Przysposabiam do egza 


minów, udzielam 


LEKCYJ 


Adamska, Sukx 


icza 4, Toruń. 77 


Słaszcze 
danuskie 


angielskiego, 


n 
40 


Zakład optyczny 
Oskar Mever jerar AA I Zeller 


zał. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21. tel. 13:89 


Sumienne Wykonanie 
mseysthkich okularów. 


Fachowa i rzetelna obsługa. 8075 


PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość położo- 
na w Bydgoszczy—Wilczak i w chwili uczynienia wpisu 
o przetargu zapisana w księdze gruntowej Wilczak tom 
IIL. wykaz L. 103 na imię kupca Johannesa Gieger z 
Wilczaku zostanie w drodze ogzekucji dnia 8 czerwca 
1934 r. o godz. 11 przed południem wystawioną na prze- 
targ przed niżej oznaczonym Sądem pokój Nr. 4. Nie- 
ruchomość obejmuje dom mieszkalny z podwórzem i ogro- 
dem, chlew z ustępem, rzeźnię i szopę obszaru 8.33 ar. 
wartość użytkowa 543 mk. Matrykuła art. 73 księga po- 
datku budynkowego 62. Wzmiankę o przetargu zapisą- 
no w księdze gruntowej dnia 1 kwietnia 1932 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa w 
chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w księ. 
dze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgłosi, | 
najpóźniej w dniu przetargu przed wezwaniem do wno-7 
szenią ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wio- 
rzyciel im przeczył. W razie niezastosowania się do po- 
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniż- 
szej oferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy roz- 
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach. Zaleca się dwa tygodnie przed ter- 
minem podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w kapi: 
tale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach sx $ę 
dowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierw; I! 
szeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy praw 
sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby przed 
udzieleniem przybicia targu postarali się o umorzenia 
lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do 
uzyskanej ceny kupna. 

Bydgoszcz, dnia 14 marca 1934 r. 
IV. K. 67/31. 

1926 


Sąd Grodzki. 
Zl. 484-8 


PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość połošo- 
na w Fordonie i w chwili uczynienia wpisu o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Fordon tom XIV wyka! 
L. 355 na imię handlarza bydła Oskara Podgórekiego 
z Fordonu zostanie w drodze egzekucji dnia 15 czerwca 
1934 r. o godz. 10-tej przed południem wystawioną na 
przetarg przed niżej oznaczonym Sądem pokój Nr. 4. 
Nieruchomość obejmuje dom mieszkalny z podwórzem, 
ogrodem domowym, chlewem, ustępem i remizą, obszar 
20.42 ar., wartość użytkowa jako podstawa podatku bu- 
dynkowego 375 mk. matrykuła art. 319, księga podatku 
budynkowego 280. Wzmiankę o przetargu zapisano w 
księdze gruntowej dnia 24 lipca 1933 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa w 
chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w księ- 
dze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili 
najpóźniej w dniu przetargu przed wezwaniem do wno- 
szenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wie- 
rzyciel im przeczył, W razie niezastosowania się do po- 
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniż- 
szej oferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy roz- 
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach. Zaleca się dwa tygodnie przed ter- 
minem podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w kapı- 
tale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach są- 
dowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierw- 
szeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy prawo 
sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby przed 
udzieleniem przybicia targu postarali się o umorzenie 
lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do 
uzyskanej ceny kupna. 

Bydgoszcz, dnia 17 marca 1934 r. 


254 drożej. 
Dla poszukujących precy i nekrologi 25% zniżki, komunikzty 50 gr. 


Za ogłoszenia skomplikowane I z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki 
. « l5ien, 


Przy sądowem ściąganiu rależności rabat upada. Za terminowy druk, 


lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do 
uzyskanej ceny kupna, 

Bydgoszcz, dnia 14 marca 1934 r. 
IV. K. 46/32. 
1928 


Sąd Grodzki. 
Zł. 482-8 


WYWOŁANIE. Bank Kaszubski Sp. z n. odpow. w 
Wejherowie dział. przez Zarząd zastęp. przez adw. Dr. 
Manissaly'ego z Wejherowa wniósł o uznanie za umo- 
rzone 2 weksle na kwotę a) 1000 złotych, b) 550 zło- 
tych, wystawione w Wejherowie 2 kwietnia 1931 r. a 
podpisane przez Władysława Brzóskę z Gdyni jako wy- 
stawca przez Matyldę i Benedykta Brzósków z Pucka 
jako akceptantów przez Józefa Borkowskiego z Miero- 
szyna i Bank Kaszubski w Wejherowie jako żyrancei. 
Posiadaczy weksli wzywa się niniejszem, aby najpóźniej 
w terminie wywoławczym, wyznaczonym na dzień 20 
października 1934 r. o godz. 10 w niżej oznaczonym Są. 
dzie pokój nr. 7 zgłosili swe prawa i okazali weksle, 
gdyż w przeciwnym razie umorzenie weksli nastąpi. 


wejherowo, dnia 30 marca 1934 r. 1919 
4, F. 4/33. Sąd Grodzki. 


"r 


i dla dziewcząt w najmo- 
dniejszych fasonach i ko- 
lorach 


Bluzfki 
Spódmiczfki 
Sutowery 
Swetry 
w olbrzymim wyborze po 
cenach najniższych 


BAZAR TORUŃSKI 
dawn. Czesław Buza 
Toruń, W. Garbary. 1391 


Psa-Wilka 


młodego, bardzo ostrego — 
kupię  Olerty wraz z ceną 
uprasza się skierować do 
' „Dnia Pom.“ Toruń pod 1921 


Redaktor odpowiedzialny: Witata M>żnicki, Toruń, ut, Moniuszki 26. m. 1, 


Redaktor odpowiedzialny za soraw 
. 


0. 
„ad 
0. 
Red. odpow. ha Grudztądz: Wocław Gań: 
Redaktor odpowiedzialny .,Dnila Kujaw" 


ław. ui. Solankowa 4. 
Redaktor odpowiedz. za Tczew: Jerzy Kruszewskt, 


. 50fen. 
10 fen. 


Kujawski”, ..Dzień Kaszubski 


(W. M. Gdańska: Wiibełim Grimsmann, 
Gdąńsk, Kassukl.- «er Markt 27, I, p, 

Rad. odpow. na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.Focba 12. 

Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józct Dobrostański, Gdynia, Szkoina, 

.. Grndziądz, ul. Sienkiewicza 9) 

go" Stanisław Nikleł Inowroo- 


Tczew, Kościuszki 
Redaktor odpow. za Kościerzynę: Józef Tkaczyk, Kościerzyna, Wilsona 95. 
Za ogłoszenia odpowiada administracja. 
Wydawnictwo: „Dz eń Pomorski“, „Gazeta Gdańska " 
„Gazeta Mogileńska", „Dzień Bydgoski", „Dzień Qrudziądzki", „Dzień 


2. 


„Gaseta Morska", 


Nakładem i czelonkam: Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A w Toruniu, 


w ekspedycji miejscowych agencyj 
z odnoszeniem do demu, , + o s © e a e e 2 
przez pocztę z odnoszeniem « « e © © 9:0 9 «0 
pod opaską „, . . 
w Qdańsku przez pocztę , 


IV. K. 66/32. Sąd Grodzki. 
1927 ZI. 483-8 
Pensje miesieczna Pożyczkę 
zapewniamy na budowę kamienicy, przy 
s ŚwiętosJańskiej, do 35.000 
energicznym eo R © I. 
ipoteką, Dam administrację 
osobom z prawem inkasa 600/, dzier» 
Informacyj udziela Ts«wo|aawy. Oferty: „Solidny“ 
Bankowe w Grodnie, ul. |nadsyłać Gdynia, Szkolna 
Hoovera 9. 1491; Io, „Gazeta Morska", 1848 
„WAFIOS* Poszukuję 


maszynę do czworokątnych 
siatek drucianych do ogros 
dzeń, prawie nową, pół 
automatyczną oraz do kar: 
bowania drutu sprzedam. 
Oferty „550%%" do „Gazety 
Morskiej“ Gdynia, Szkolna. 


Pianino 


czarne, dobrze utrzymane 
sprzedam korzystnie. Adres 
w „Dniu Pom.“ Toruń. 
1923. 


Plac 


od dworca 10 minut, na wils 
lę, cudownie po™' ony 965 
m? sprzedam. Oferty „Wy» 
jątkowe miejsce“ do „Ga 
zety Morskiej“ Szkolna 10: 
w Gdyni. 1166 


.....: .. |. 0 «© 


e 2,32 gd przez gońca. , 
z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicą 


W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za- 
kładzie, strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma. 


4—5 pokojowego mieszka» 
nia z frontu przy ul. Kościue 
szki, Grudziądzkiej wzgl. 


Szosie Chełmińskiej, Zgło» 


szenia do Administr. „Dnia 
Pomorskiego“ Toruń, Sze! 


roka 41. 1854 
Ogłoszenie 


400.000 sztuk cegiel pa- 
lonych l. ki, zakupimy z 
dostawą w kwietniu— 
maju b. r. 1906 


` 


Oferty należy złożyć ` 


do dnia 18 kwietnia ` 
1934 r. godz. Izstej w 
Zarządzie Miejskim m. 
Działdowa. — Wybór 
oferenta zastrzeżony, 


Zarząd Miejski 
m. Dziąłdowa 


Abonament miesięczny wynosi! 


2.50 zł 
2.80 zł 
2.89 zł 
4.50 zł 
2.00 gd 
4.—gd 


Gc U F A 
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